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PREZYDENT RZECZYPO SPO LITEJ BOLESŁAW  BIERUT





OPIEKUN SPOŁECZNY
M I E S I Ę C Z N I K  

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM OPIEKI SPOŁECZNEJ

Nr- 2 LUTY -  1947 ROK II (VI)

Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej

„SEJM  USTAWODAWCZY, POWOŁANY PRZEZ 
NARÓD W WYBORACH DNIA 19 STYCZNIA, POW IE­
RZYŁ MI NA JBARDZIEJ ZASZCZYTNĄ, ALE TEŻ 
I NA JBARDZIEJ ODPOW IEDZIALNĄ GODNOŚĆ PR E­
ZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

PRZYJM UJĘ TĘ DECYZJĘ JAKO NAKAZ NAJWYŻ- 
SZEGU ORGAN U REPREZENTUJĄCEGO WOLĘ I WŁA­
DZĘ NARODU POLSKIEGO. ZGODNIE ZE SWYM SU­
MIENIEM OŚWIADCZAM:

TAK, JA K  DOTYCHCZAS, W SZYSTKIE SWE SIŁY 
POŚWIĘCAĆ BĘDĘ SŁUŻBIE RZECZYPOSPOLITEJ 
I DOBRU NARODU.

OBYWATELE! DONIOSŁE CHW ILE DZIEJOW E 
PRZEŻYWA DZIŚ NARÓD POLSKI. ODRODZONA 
RZECZPOSPOLITA DŹWIGA SIĘ SZYBKO Z RUIN 
I ZNISZCZENIA. WSPÓLNYM W YSIŁKIEM  W SKRZE­
SILIŚMY ŻYCIE W ZNISZCZONYM BARBARZYŃSKO
k r a j u , o ż y w i l i ś m y  z b u r z o n ą  s t o l i c ę , w  c i ą ­
g u  NIESPEŁNA DWÓCH LAT W SKRZESILIŚM Y PO L­
SKOŚĆ NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH, NA KTÓRYCH 
MILIONY POLAKÓW  ZNÓW ŻYJĄ I PRACUJA DLA 
POLSKI.
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MIMO CIĘŻKICH PRÓB NIE ZMALAŁA WEWNĘ­
TRZNA DUCHOWA MOC NARODU — PRZECIW NIE, 
WZROSŁA JESZCZE WZBOGACONA HARTEM I DO­
ŚWIADCZENIEM TRAGICZNYCH PRZEŻYĆ. BO NIE­
ZMIERZONĄ I NIEW YCZERPALNĄ MOCĄ TWÓRCZĄ 
OBDARZYŁA HISTORIA BAHATERSKI NARÓD. ŹRÓ­
DŁEM TEJ MOCY JEST NAJGORĘTSZA MIŁOŚĆ 
OJCZYZNY W SERCACH LUDU POLSKIEGO.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY WYZWOLIŁA Z NIEZRÓW ­
NANĄ SIŁĄ BOHATERSTWO NARODU W DNIACH 
CIERPIEŃ I WALKI, DAŁA NAM ZWYCIĘSTWO.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY WSKAZYWAŁA NARODOWI 
KIERUNEK DROGI W DONIOSŁEJ PRACY PRZY OD­
BUDOWIE PAŃSTWA.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY W YPROWADZIŁA POLSKĘ 
ODRODZONĄ NA W IELKI DZIEJOW Y SZLAK REFORM 
SPOŁECZNYCH, KTÓRE WCIĄŻ WYZW ALAJĄ NOWE, 
NIEWYCZERPANE ZASOBY SIŁ TWÓRCZYCH.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY PODYKTOWAŁA NAM SŁUSZ­
NĄ POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ, KTÓREJ CELEM JEST 
UGRUNTOWANIE NIEPODLEGŁOŚCI, TRWAŁY PO­
KÓJ I BEZPIECZEŃSTW O NASZYCH GRANIC.

B R A C I A !

POGŁĘBIAJM Y W SOBIE TO ŹRÓDŁO MOCY NA­
SZEJ — MIŁOŚĆ DLA POLSKI. NIECH UCICHNĄ 
W SZELKIE WAŚNIE I SPORY. GDY POLSKA WZYWA 
NAS DO CZYNÓW W IELKICH NA MIARĘ DZIEJOWĄ. 
NIECHAJ ŚWIADOMOŚĆ, ŻE JESTEŚM Y BRAĆMI, GÓ­
RU JE NAD SPRAWAMI DRUGORZĘDNEJ WAGI, 
NIECH SPRAWIA, ABYŚMY ZAWSZE CZULI SIĘ 
DZIEĆMI JEDY NEJ W SPÓLNEJ NAM M A T K I -  
O J C Z Y Z N Y .
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Od b u d o w a  k r a j u , p r z y w r ó c e n i e  m u  j e g o
ŚWIETNOŚCI I SZCZĘŚCIA W YMAGAJĄ OD NAS 
W SZYSTKICH ZJEDNOCZENIA. WYBACZYMY WINY 
TYM, KTÓRZY CHCĄ WŁĄCZYĆ SIE DO TWÓRCZEJ 
PRACY NARODU. NIECH WRÓCĄ DO K R A JU "JA K  
NAJSZYBCIEJ WSZYSCY PRAGNĄCY WZIĄĆ UDZIAŁ 
W W IELKIM DZIELE ODBUDOWY POLSKI.

CZEKAJĄ NAS W IELKIE ZADANIA. NADCHODZĄ­
CE LATA WYPEŁNIĆ MUSI JESZCZE BARDZIEJ ŚWIA­
DOMY I WYTĘŻONY WYSIŁEK.

MUSIMY WYPRODUKOWAĆ W IĘCEJ TOWARÓW, 
WYDOBYĆ W IĘCEJ WĘGLA, OBSIAĆ W IĘCEJ ZIEMI. 
KOLEJE MUSZĄ PRZEWIEŹĆ W IĘCEJ TOWARÓW, 
PORTY ZWIĘKSZYĆ ŁADUNEK. MUSIMY OTWORZYĆ 
W IĘCEJ SZKÓŁ, DRUKOWAĆ W IĘCEJ KSIĄŻEK, 
DŹWIGNĄĆ Z GRUZÓW NOWE GMACHY, BUDOWAĆ 
JASNE M IESZKANIA DLA LUDZI PRACY.

NIE MA INNEJ DROGI W IODĄCEJ DO SZCZĘŚCIA 
NARODU I POMYŚLNOŚCI POLSKI. DROGA TA WY­
MAGA ZESPOLENIA W YSIŁKU CAŁEGO NARODU, 
W SZYSTKICH OBYWATELI.

ZJEDNOCZMY SIĘ WSZYSCY WOKÓŁ NAJW YŻ­
SZYCH ORGANÓW PAŃSTWA, POWOŁANYCH PRZEZ 
NARÓD. ZJEDNOCZMY SIĘ W TWARDYM W YSIŁKU 
I ZN OJNEJ PRACY DLA SZCZĘŚCIA NARODU I W IEL­
KOŚCI RZECZYPOSPOLITEJ.

PR E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L S K IE J 

BOLESŁAW BIERUT

W A R S Z A W A , D N IA  5 L U T E G O  1947,
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O d  Redakcji
Dzień 4-lutego 1947 r. pozostanie datą historyczną dla Odrodzo­

nej Polski Demokratycznej.

Otwarcie Sejm u Ustawodawczego, kończy okres bohaterskich 
walk o samo istnienie naszego Narodu, oraz wznoszenia mocnych zrę­
bów nowego ustroju.

Krajowa Rada Narodowa wytyczyła Polsce słuszną linię poli­
tyczną, nawiązała do tradycji ducha reform Sejmu Czteroletniego, 
powołała najszersze masy społeczne do budowania wielkości i szczę­
ścia Narodu.

Sejm Ustawodawczy — spadkobierca Krajowej Rady Narodowej 
ma przed sobą, poza uchwaleniem nowej Konstytucji, zadanie po­
głębienia dokonanych reform społecznych, w myśl Manifestu Lipco­
wego Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

Piękne i głębokie przemówienie Prezydenta Bieruta na uroczy­
stości otwarcia Sejmu, którego wysłuchała przez radio cała Polska, 
napełniło nas, działaczy opieki społecznej, szczególną radością. Zro­
zumieliśmy bowiem, że nie jesteśmy osamotnieni.

Pierwszy Obywatel Państwa mówił o CZŁOWIEKU PRACY, 
który zostanie postawiony na wysokim poziomie dobrobytu material­
nego i rozwoju kulturalnego, a tym  samym zapewni Polsce przyszłość, 
opartą „na trwałych niezniszczalnych fundamentach". Praca zaś nad
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wyrobieniem właśnie takich ludzi — jest zadaniem najszerzej po­
jętej opieki społecznej.

Oto znamienne, programowe słowa Prezydenta R■ P.:

„Walka o rolę i znaczenie wi narodzie CZŁOWIEKA PRACY zo­
stała wygrana, ale nie zakończona. Dla nas bowiem, dla demokracji 
siła i wielkość Ojczyzny wiąże się najściślej z podniesieniem do naj­
wyższego poziomu materialnego, kulturalnego i  moralnego bytu 
warstw pracujących. Przyszłość Polski pragniemy oprzeć na potęż­
nych i niewyczerpanych zasobach własnej siły polskiego robotnika, 
chłopa, inteligenta, pracownika umysłowego. Zdajemy sobie sprawę, 
że źródłem tej twórczej siły polskich mas ludowych może być tylko 
szybki wzrost ich kultury, jaknajszybsze podniesienie obecnego po­
ziomu ich ekonomicznego bytu, jaknajczynniejszy ich udział w dzia­
łalności Państwa, jak najbardziej wydatna czołowa ich rola w ogól­
nym życiu społecznym naszego kraju. Taki jest prosty i najkrócej 
sformułowany program społeczny i polityczny, który iwidniał na 
sztandarach demokracji polskiej zarówno w) okresach jej walki
0 wolność i niepodległość narodu, jak i wl okresach jego wyzwolenia
1 suwerenności państwowej“ . . .  „Z dumą możemy stwierdzić, że 
demokracja ludowa wyzwoliła w narodzie drzemiącą w nim wielką 
siłę twórczą, dała płynąć tamowanemu potokowi, aby szybciej obra­
cał koła historii“. ...„Stoją przed nami zadania wielkie. Jesteśmy do­
piero u progu tej ogromnej pracy, której ostatecznym wynikiem m u­
si być pełna odbudowa kraju, stworzenie dla wiszystkich obywateli 
warunków, w których zaspokojone będą wszystkie ich materialne 
i duchowe potrzeby. Musi być wreszcie uwydatniona siła Państwa 
i szacunek wśród innych państw Europy. Dziś przed naszym pokole­
niem historia postawiła tak wielkie ogólno-narodowe zadania, że 
skala ich i waga przerasta wszystkie, jakie kiedykolwiek stawały 
przed Narodem Polskim. Dziś warunki dla rozwiązania tych wiel­
kich zadań ogólnonarodowych mogą się stać rychło bez porównania 
lepsze i korzystniejsze, niż w którymkolwiek innym okresie naszych 
dziejów“■

To jest droga, prowadząca do upragnionego momentu, w którym  
opieka społeczna w formie obecnej — nie będzie potrzebna.
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Pełnow ar tośc iow y ,  odrodzony  C Z Ł O W I E K ,  m a ją c y  o tw ar t e  
w s z y s t k ie  drogi  rozwoju ,  będz ie  mógł  iść o w ł asn yc h  siłach, aby  stać  
się odb.iorcą i tw ór cą  K U L T U R Y  mater ia lne j  i  moralnej ,  tego n a j ­
w y żs ze go  dobra społecznego.

IRENA SENDLEROWA

Dzieje rozwoju nowoczesnej 
opieki społecznej

W brew dość powszechnie przyjętym  poglądom, że opieka 
społeczna, to tylko szereg mniej lub więcej chaotycznie powiąza­
nych ze sobą odruchów dobrego serca i ckliwego sentym entaliz­
mu, a bardziej dosadnymi słowy mówiąc to pokazowa bzdura, 
w yłudzająca co pewien czas gotówkę od przechodniów przy oka­
zji kwesty ulicznej — rzeczywistość taktycznie przedstaw ia się 
zupełnie inaczej.

Opieka społeczna ulega tu  niestety — jak  tyle innych zja­
wisk życia zbiorowego — pewnym  u tartym  poglądom, a naw et 
lepiej — urojeniom, które, powstając z daleka i bez istotnego 
związku ze sprawą, w prow adzają jednak zamęt pojęć i szerzą go 
zgodnie z praw am i psychologii tłum u.

Aby jednak zachować obiektywizm, muszę podkreślić, że na 
takie w łaśnie ujęcie opieki społecznej złożyło się bardzo wiele 
przyczyn i że przeszła ona też swą ewolucję.

To, czym opieka społeczna jest dziś, czym być usiłuje i czego 
obrazy, na niektórych odcinkach np. warszawskiej służby opie­
kuńczej, nabierają już życia — stanowi niem al zupełną antytezę 
tego, o czym nam  mówią stare kroniki i zapiski, o czym nam 
mówi naw et nasze własne doświadczenie z początków prac m iej­
skich po roku 1918.

Już za papieża Korneliusza, w roku 251 istniała pierwsza 
karto teka podopiecznych — czy też może raczej rejestr. Gdyby 
już od w tedy rozwój opieki społecznej potoczył się prawidłowo, 
nie ulegając przeróżnym  ubocznym odkształceniom, cała jej
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struk tu ra  byłaby zapewne już oddawna wykończona nawskroś 
współcześnie. Jednak  Kościół od owego czasu przechodził w ie­
lokrotnie swoje okresy upadku. Całe szeregi jego fanatycznych 
wyznawców nie dopuszczały zupełnie powiewu świeżej myśli 
z uwagi na prawdopodobieństwo jej świeckiej grzeszności, a ob­
jaw ów  polotu miłości wszechstworzenia, jakie widzieliśmy u św. 
Franciszka z Asyżu — nie spotykaliśm y już więcej.

Skostnienie uczuć, pewna jak  gdyby ru tyna  sentym entu 
zniweczyły niem al całkowicie wysiłki wielkich um ysłów i serc. 
Dla dalszego rozwoju opieki społecznej stan ten stał się ka ta­
strofą. Przypom nijm y sobie treść edyktu o żebrakach — pierw ­
szego oficjalnego przepisu z zakresu opieki społecznej w Polsce— 
wydanego przez Jana O lbrachta w roku 1496. Mówi on przecież 
w yraźnie o . .. kartach  żebractwa, tzn. coś jak  gdyby . .. ausweis, 
specyficzna karta  pracy. A zatem żebractwo było niem al rów ­
noupraw nione z innym i zawodami. Zapewne — czemużby nie 
miało być tak, skoro każdy żebrak dawał okazję do spełnienia 
dobrego uczynku w postaci wręczenia m u datku. Tak niewiele 
wysiłku, a krok bliżej do zbawienia. O tym, co się stanie z tym  
obdarowanym  — z reguły niew ystarczająco — ubogim, przeważ­
nie nie myślano zupełnie. M yślenie w ogóle nie wchodziło w za­
kres nakazanych uczynków. W spieranie ubogich natom iast tak. 
Ówczesny proces myślowy przebiegał zapewnie w ten sposób 
„jeśli mam wspierać ubogich, a muszę to czynić, ponieważ mi 
nakazano, muszę więc dbać o to, aby ci ubodzy istnieli w liczbie 
przynajm niej o tyle dostatecznej, aby zaspakoić w tym  zakresie 
potrzeby moje i moich współwyznawców11. Do tego dochodziło 
jeszcze specyficzne pojmowanie nakazu pokory. W praktyce w y­
glądało to niejednokrotnie tak, że poczytywano sobie za zasługę 
umycie nóg odpowiednio wielkiej ilości ubogich z okolicy. W taki 
zamęt pojęć popadano w najlepszej wierze i przy najlepszych 
chęciach, a także przy całym  szeregu czynności, rzeczywiście 
trw ale  pożytecznych. W ystarczy dla dowodu zapoznać się z ży­
ciem świętej Kingi, czy Salomei, lub wielu innych świątobliwych 
kobiet, znanych z dziejów Polski Średniowiecza i wczesnej 
nowożytności.
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Ten właśnie zamęt, ta niewspółmierność pomiędzy zapałem  
wiary, wysiłkiem  woli, ekspansją czynu... a nikłością wyniku — 
w sensie podniesienia ogólnego poziomu etyki życia zbiorowego— 
zwróciła uwagę głębiej myślących jednostek na błędność dotych­
czasowego systemu, pomimo autory tetu  tradycji i charakteru 
dotychczasowej sankcji.

To, co się dziać zaczęło, było rew olucją społeczną, z pewno­
ścią bardziej istotną dla historii świata, niż niejedna krw aw a re ­
wolucja. Jeśli olbrzym ia większość, nietylko z pośród moich czy­
telników, ale ogółu tzw. szarych ludzi, już jest gotowa podobne 
słowa przyjąć niemal, że za bluźnierstwo (nie starając się naw et 
dowiedzieć, co mianowicie zaczęło się dziać od XVII w.) — to 
dzieje się tak  dlatego, że w naszym  wychowaniu wciąż jeszcze 
dom inuje apoteozowanie historii politycznej ze zdecydowaną 
preponderacją dziejów wojen, bitew  i wojskowości, przy równo­
czesnym nieuznaniu praw ie zupełnym, historii socjalnej.

Przy takim  stanie um ysłów sam zbrojny wybuch i przebieg 
rew olucji będzie m iał w edług nas nieporównanie większą donio­
słość dla rozwoju w ydarzeń niż m om enty społeczne, faktycznie 
kształtu jące bieg rzeczy, choć nie zabarwione krw ią setek tysię­
cy, czy milionów ludzi. N iestety wciąż jeszcze znikome efekty 
zewnętrzne pochłaniają naszą uwagę i budzą nieokreślone 
tęsknoty, zaś u ich uczestników dumę.

Trudno mi się dziwić, znając te w łaśnie cechy mych ziom­
ków aż nadto dobrze, że przeciw staw ienie krw aw ych rew olucji 
orężnych bezkrw aw ym  rewolucjom  społecznym, z podkreśleniem  
większej i bardziej pozytywnej doniosłości tych drugich, naogół 
przy jęte bywa conajm niej z pewnym  sceptyzmem, niedow ierza­
niem, a może naw et pogardliwym  wzruszeniem  ramion. Ale, 
ostatecznie, cóż się takiego zaczęło wówczas dziać?

Oto w roku 1601 w Anglii został wydany dekret o „Praw ie 
ubogich" przez Elżbietę Tudor, ówczesną królowę angielską. 
Było to pierwsze uznanie tego kardynalnego obowiązku pań­
stwowego, że w łaśnie czynnik publiczny ma obowiązek m yślenia 
o ubogim — z czego wynikało autom atycznie praw o tegoż ubo­
giego do żądania pomocy i opieki ze strony państwa. W szelka
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dotychczasowa opieka była właśnie opieką dobrowolną i raczej 
zwyczajowo u tarła  się jej forma, zew nętrzna (jałm użna), gdyż 
zasadniczo sposób jej okazywania nie był ściśle przepisany. 
W szelkie zakłady, przytułki i tzw. szpitale (sierocińce i domy 
starców — wyraz powstał z łacińskiego „domus hospitalis“ —• 
dom gościnny) m iały na celu raczej zapobieżenie śmierci, niż 
przyw rócenie pełnowartościowości społecznej danego osobnika, 
ponieważ n ik t o tym  nie m yślał i bodajże nie rozumiano naw et 
tego pojęcia, które dziś staje się nakazem, ogarniającym  ca­
łokształt naszych prac i zadań.

Wówczas natom iast, w owym roku 1601 nastąpiła zasadnicza 
przem iana podstaw, na których już wkrótce zaczęła się rozwijać 
nowocześnie pojęta opieka społeczna. Uprawnienie ubogiego do 
żądania pomocy ze strony państw a w przypadku istotnej po­
trzeby (której ustalenie po dziś dzień spraw ia poważne kłopoty) 
równało się przyznaniu przez państwo własnego obowiązku 
ingerowania wszędzie tam , gdzie pozostawienie obywatela jego 
siłom, czy też raczej jego własnej bezsilności mogłoby istotnie 
przynieść s tra ty  jem u samemu, a przez to samo i społeczeństwu, 
a więc i państw u. Podkreślić tu  należy, że w okresie, o którym  
mowa, nie istniało jeszcze przeciw staw ianie społeczeństwa pań­
stwu, a ojciec socjologii, August Comte, m iał czekać na swe po­
jaw ienie się na świecie jeszcze dwieście lat.

Stw ierdzenie obowiązku państwowego niedopuszczenia, aby 
obyw atel m iał zostać w ytrącony z normalnego nu rtu  życia 
(w ówczesnym pojęciu tej normalności) pociągało za sobą ko­
nieczność ujęcia w  swe ręce środków m aterialnych na prace, 
zm ierzające ku tym  celom.

Państw ow a dyspozycja środkami, na cele opiekuńcze była 
tym  drugim  niezw ykłym  przełomem, dokonanym na niwie spo­
łecznej owych czasów. Stało się bowiem zrozumiałe, choć za­
pewnie wówczas pojęło to niewielu, że skoro Państw o przystę­
puje do dyspozycji środkam i m aterialnym i na pewne prace, to 
cele tych prac zostaną też odpowiednio nagięte do potrzeb 
dysponenta, to jest państw a, w  tym  właśnie zakresie. Że cele te, 
przede wszystkim  w Anglii siedemnastowiecznej — m ającej
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W żywym  jeszcze wspom nieniu rządu H enryka VIII i ich skutki 
dla stosunków państw a angielskiego z Kościołem — były 
z pewnością odmienne od zamierzeń Kościoła, nie potrzebuję 
nikogo przekonywać. Zaznaczę tylko nawiasem, że jak  i dziś, tak 
i równie często dawniej mylono sam ą istotę kościoła, jako orga­
nizacji celowo-religijnej, ze zm iennymi jej członkami, którzy te 
zasadnicze cele, a zwłaszcza ich praktyczną realizację, in te rp re­
towali bardzo swoiście.

Brak nam  dotychczas wnikliw ej historii społecznej pisanej 
pod kątem  rozwoju zagadnień opiekuńczych, b rak  naw et w  ogól­
nych dziełach historycznych takiego uw zględnienia interesującej 
nas dziedziny, abyśmy na tej postawie mogli bezpornie osądzić, 
czy om awiany przepis wyw ołany został względami polityki m ię­
dzynarodowej, czy społecznej. Niemniej jednak od chwili tej, 
zaczyna się budzić tu  i ówdzie zrozumienie możliwości innego 
niż dotychczas układu stosunków charytatyw nych — bo takim i 
one jeszcze były wówczas.

I oto w niecałe 150 lat później powstaje w Danii pierwsze 
m inisterstw o opieki społecznej, jako dowód, że ta  dziedzina pracy 
państw owej została już tak  skomplikowana i rozrosła się do ta ­
kich rozmiarów, że trzeba dla niej wydzielić osobny dział w cen­
tra li m achiny państw owej.

Sądzę, że niezw ykły rozrost opieki społecznej w ostatnich 
czasach stoi w najbardziej bezpośrednim  związku z nadm ierną 
dopraw dy ilością wojen, nawet, jak  na w ym agania buńczucznie 
nastrojonych młodzieńców w koszulach tej, czy innej barwy. 
Rozrost ten jest, jak  m yślęr spowodowany nietylko niezwykłym 
wzrostem  liczby potrzebujących opieki i pomocy — co jest zu­
pełnie zrozumiałe, ale pojaw ił się, jako oczywista reakcja na 
totalistyczne kierunki polityczne, na policyjność rządów, na coraz 
bezwzględniejszą realizację hasła, którego n ikt nie w yraził do­
bitniej i nie przeprow adził bezwzględniej od H itlera i jego współ- 
rządców Europą „Dein Volk ist alles — du bist nichts“ twój lud 
jest wszystkim  — ty  zaś niczym.

W łaśnie jako reakcja na tę dziedzinę totalizm u społeczno- 
politycznego pojawiło się u ludzi, m yślących inaczej, a *vch jest
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przecież jednak spora żywotna garstka — jakkolw iek niewspół­
m iernie m ała do swych przeciwników — przeświadczenie, że ty l­
ko bardzo wytężona praca z ich w łaśnie strony, ich rzetelny 
i ustokrotniony w ysiłek spowoduje obudzenie samowiedzy i w ar­
tości społecznej tych mas proletariatu , o dobro którego m iał rze­
komo walczyć kierunek, jakże niesłusznie przybierający sobie 
miano socjalizmu, stonowanego wprawdzie cechą nacjonalizmu.

Niebywały wzrost zapotrzebow ania na opiekę społeczną, 
k tórej znaczenie doceniono już naogół wszędzie, w ydał koniecz­
ność dalszego organizowania odnośnych prac, konieczność syste­
m atyki i właściwej klasyfikacji. Odpowiednio też zaczęli u jaw ­
niać się specjaliści — stosownie do wyłonionych potrzeb. Znacz­
nie szybciej zorganizowano opiekę san itarną w sensie społecz­
nym  — już w  czasie wojny Krym skiej widzimy w tym  zakresie 
znaczny postęp organizacji sanitarnej — po raz pierwszy na 
froncie pojaw iają się wówczas kobiety sanitariuszki. Ma to z jed­
nej strony charak ter łagodzący w stosunku do tego odcinka 
wojny, ale i dem oralizujący w stosunku do kobiet. Trzeba 
tu  podkreślić, że wszelkie czynności opiekuńcze w samej akcji 
wojennej m ają cele polityczne, a nie społeczne. Nie mniej jednak 
pew ne wzory się pojaw iły. W zorem tym  okazała się masowa 
opieka, znana dziś pod nazw ą ratow nictw a, jako czw arty dział, 
obok profilaktyki, pomocy społecznej (opieki otw artej i częścio­
wej) i opieki właściwej (całkowitej, zam kniętej).

Już pierwsza wojna światowa pokazała, a druga udowodniła 
ponad wszelką wątpliwość, że skutki wojny są nietylko m ate­
rialne, a także, jeśli nie przede wszystkim, moralne. N apraw a 
uszkodzonego domu trw a  znacznie krócej i dokonywa się znacz­
nie radykalniej niż duchowa regeneracja człowieka. Odkształ­
cenie duszy ludzkiej, psychiki jednostkowej, a naw et i zbioro­
wej (grupy Polaków, przebyw ających w obozach jeńców po 
zakończeniu wojny) nie jest dziś bynajm niej rzeczą rzadką — 
takim  bardzo charakterystycznym  tego dowodem są, oprócz 
wymienionych, polskie oddziały zbrojnej konspiracji — które 
mimo dowodów aż nadto ujem nych wyników swojej akcji nie 
zaprzestają jej, tracąc, jak  i inni im  podobni, swobodę oceny



rzeczywistości, a z drugiej strony, odcinając sobie samym drogi 
osobistego rozwoju i w ytw arzając — niezależnie od zatru tej 
atm osfery wokół siebie — we własnych psychikach stan zastoju 
i skostnienia.

Na te więc wszystkie schorzenia socjalne — o ile twierdzim y, 
że pragniem y zdrowego społeczeństwa, a tak' się naogół, choć 
niezawsze szczerze, pragnie — trzeba było wypracować całą 
w ielką akcję ratunkow ą, obejm ującą ogromny zakres prac, od 
najbardziej jaskraw ych począwszy (jak np. organizowanie p ra ­
widłowych przedstaw ień dziecięcych, poradnictw o społeczno- 
rodzinne itp.).

P rz jr takich założeniach pierwszą czynnością musiało się 
okazać zerw anie z dotychczasowym niezm iernie popularnym  
przeświadczeniem, jakoby opieka społeczna była tylko wyko­
naw stw em  i to w ykonaw stw em  pośledniejszego gatunku. P rze­
świadczenie takie panuje dość powszechnie jeszcze i dziś, a czer­
pie dane do takiej stabilizacji w  um ysłach laików, stąd, że brak 
jest uczelni w tym  zakresie i konsekwentnie, brak  fachowców. 
Ale nie to tylko jest jedynym  źródłem takiego mniemania. D atu­
je się ono przecież z tych — bardzo daw nych czasów, w których 
do wykonania prac charytatyw nych — w znaczeniu raczej misty- 
czno-religijnym, niż społecznym — wystarczyło odczuwane 
(a bynajm niej niepotwierdzone zdolnościami) powołanie, czy 
skłonności. W ykształcenie opiekuńcze, a tym  bardziej nabyw anie 
wiadomości teoretycznych nauk pokrew nych zwłaszcza, (psy­
chologia, socjologia itp.) nie było nigdy przed tym  brane w ra ­
chubę, zwłaszcza, że te w łaśnie działy wiedzy hum anistycznej 
wykształciły się stosunkowo późno. I tak np. rozwój socjologii 
datu je się od początku w. XIX, zaś polityki społecznej dopiero od 
połowy tegoż stulecia, wówczas bowiem postawiono na porządku 
dziennym  spraw ę pracy najem nej, k tóra była głównym  (począt­
kowo naw et jedynym ) przedm iotem  zainteresow ań tej nowej 
dziedziny wiedzy.

W Polsce już przed w ojną zaczęto na opiekę społeczną pa­
trzeć inaczej i mniej „tradycyjnie" — wynikiem  czego było 
uczynienie z zasad opieki społecznej przedm iotu wykładowego
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(na W olnej Wszechnicy i w  Szkole Nauk Politycznych) i wyda 
nie odnośnych podręczników (Karolewskiego z r. 1918 i Dr Za  ̂
wadzkiego w r. 1905 — obydwa dziś niestety nie do nabycia).

Postaw ienie Opieki Społecznej na poziomie odrębnej dy­
scypliny naukowej w  dziedzinie nauk społecznych wymagało 
oczywiście ustalenia własnej m etody badań, oraz ściśle wyodręb­
nionego przedm iotu badań. Uczynienie tego pozwoliło odrazu 
wyeliminować wszelkie mistyczno-czułostkowe sentym entaliz- 
my, jako nie m ające nic wspólnego z akcją, której prowadzenie 
zostało oparte na rzetelnych podstaw ach nauk hum anistycznych. 
Równocześnie wprowadzono tu  nowe zagadnienia, których 
związku z opieką i pomocą dawniej się naw et nie domyślano. 
Zmiany, jakie zaszły ostatnio w omawianej przez nas dziedzinie 
okazały się tak  istotne, że zmusiły do rew izji poglądów na samą 
nazwę opieki społecznej. Zanim jednak omówię tę stronę zagad­
nienia — która jest, bądź co bądź, już wynikiem  pew nych prze­
mian, muszę choćby najogólniej omówić te przem iany, które 
skierowały opiekę społeczną na tory tak  odmienne od dotych­
czasowych, że spowodowało to ewentualność szukania no­
wych nazw.

-x- *  -x-

Opieka Społeczna współcześnie przestała już oddawna być 
jałm użnictw em , czy też podobnie pojętą akcją charytatyw ną. 
Już od dłuższego czasu — tak  zagranicą, jak  i w  Polsce — rozpo­
częto elim inację pierwiastków , uniem ożliwiających, czy też na­
w et ham ujących powrót jednostki, jak  to się dziś mówi „pod- 
opiecznej“ do normalnego życia. Już od chwili, gdy jednostce 
przyznano podmiotowe praw o opiekuńcze ż ą d a n i a  p o ­
m o c y  w przewidzianej praw em  sytuacji osobistej — przestała 
ona być przedm iotem  p rak tyk  innych jednostek (czy naw et 
organizacji), a zaczęła być r ó w n o r z ę d n y m  k o n t r a ­
h e n t e m  w stosunkach społecznych. Zm ienił się też — i zmie­
nia nadal — stosunek do niej czynników, udzielających pomocy. 
Jednostka nie jest i nie może być więcej rzeczą, przerzucaną 
z b iu ra  do zakładu, z domu do sierocińca itd. Jednostka w y trą ­
cona chwilowo poza nawias społeczeństwa odzyskuje we współ­
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działaniu z ośrodkam i pomocy swą pełnowartościowość spo­
łeczną. Pozwolę sobie powtórzyć tu  moje słowa, użyte w  artykule 
„Zagadnienie opieki społecznej na terenie Stolicy1' (Pracownik 
Stolicy" N r 7 — 8 1946 r.) „ . . . Gdy ciężar gatunkow y prac opie­
kuńczych przerzucfono na to, aby podopieczny szukał pomocy 
dla siebie tylko przy naszym  współdziałaniu, cały nasz wysiłek 
idzie w kierunku pobudzenia go do czynu, do ■ samodzielności, 
inicjatyw y oraz w iary we własne siły“.

Na tej drodze uzyskuje się równocześnie dwa cele: zwiększe­
nie grupy pozytyw nie czynnych społecznie obywateli, świado­
m ych swego miejsca i roli w społeczeństwie i jego rozwoju,
0 obok tego — zmniejszenie do najkonieczniejszego minimum  
(a w  szczęśliwym przypadku naw et do zera) grupy tzw. pod­
opiecznych. Nad tak  wytworzonym  stanem  biadać będą jedynie 
filantropi i poboźnisie bardzo dawnego typu — zgodnie z owym 
swoistym  tłum aczeniem  nakazu Chrystusowego w spierania ubo­
gich. „Jakże ich wspierać będziemy, skoro przez tę dziwną no­
woczesną opiekę społeczną m ają oni w ogóle zniknąć".

Istotnie, to jest w łaśnie celem nowoczesnej opieki spo­
łecznej: promocja społeczna całej grupy dzisiejszych w ykole­
jeńców życiowych do grupy samodzielnych i współtwórczych 
obywateli. Przerażony, zmechanizowany, papierkowo-pedantycz- 
ny urzędnik zapyta zapewne: a cóż wówczas robić będziemy my, 
urzędnicy opieki społecznej — zapominając przy tym, że opieka 
społeczna nie jest pracą techniczną. Niestety, odpowiemy, pracy 
zostanie naw et wówczas, naw et w tym  wym arzonym  przypad­
ku, gdy zaistnieje moment, że napraw dę n ikt przez chwilę nie 
będzie potrzebow ał pomocy społecznej — jeszcze bardzo wiele.

W ysuw ają się tu  dwa m omenty: po pierwsze nie jest rzeczą 
wskazaną, aby w łaśnie insty tucja opieki społecznej zaspokajała 
absolutnie wszystkie rodzaje potrzeb, nie nadające się z tych, 
czy innych względów do zaspokojenia indywidualnego. W spie­
rany, może naw et mimowolnie, zacznie traktow ać znów insty­
tucję czysto opiekuńczą, jako przysłowiową dojną krowę, jako 
ośrodek, obowiązany zawsze — bez bliższego rozpatrznia rodzaju
1 nasilenia potrzeby — zaspokoić ją. Groziłoby to naw rotem  zło­
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śliwej psychozy, której zew nętrznym  wyrazem  były jakże często 
słyszane przez pracowników naszych słowa: „Musicie dać, bo 
mnie się należy" — no, a należy się ponoć dlatego jedynie, że on 
tak  uważa. To mało — i tak  w łaśnie nadal postępować nie można 
I znów powtórzę swoje słowa z cytowanego już przeze mnie 
artykułu : „Nasz podopieczny otrzym uje od nas to, co mu dać 
możemy" i dodam tu  — co m u dać powinniśmy, kierow ani ra ­
cjonalną polityką społeczną — „ale jednocześnie w uzgodnieniu 
z innym i instytucjam i otrzym uje to, co zaspakaja jego potrze­
by. Nie znaczy to, abyśmy rozkładali świadczenie pompcy na 
kilka instytucji, lecz, aby wysiłki różnych insty tucji dawały 
w sumie pełnię pomocy". Form alnej insty tucji opiekuńczej pozo­
stanie więc uzgodnienie potrzeb i zaplanowanie całokształtu 
prac — z ew entualnym  naw et wyelim inow aniem  siebie samej — 
w typa właśnie wyjątkow o szczęśliwym przypadku. To byłby 
więc jeden zakres prac, k tóryby jeszcze pozostał opiece społecz­
nej (że już będę dalej używać tej nazwy) po odpłynięciu jej do­
tychczasowych bezpośrednich interesantów .

Obok tej dziedziny, opiece społecznej pozostanie na stałe 
dziedzina profilaktyki, tzn. całość prac zapobiegawczych. Oczy­
wiście idzie tu  o profilaktykę społeczną, a nie leczniczą. Do jej 
zadań należeć będzie w znacznej m ierze dzisiejsza opieka czę­
ściowa. Tu znajdzie się zapobiegawcza w alka z nierządem , alko­
holizmem, włóczęgostwem — słowem, profilaktyką społeczną zo­
stanie objęta ta  cała grupa ludzi, którzy nie stanow ią jeszcze 
w ścisłym znaczeniu tego w yrazu podopiecznych, ale którzy ze 
względu na swą sytuację m aterialną i społeczną roku ją  sm utne 
nadzieje w  tym  względzie.

Świetlice, p u n k ty  opiekuńczo-wychowawcze, żłobki i przed­
szkola, poradnie eugeniczne i społeczne, rozgałęziona szeroko sieć 
koncertów  popularnych, filmów (pokazów łączonych naukowo- 
rozrywkow ych) — oto skuteczne drogi w alki naw et z alkoholi­
zmem. Oczywiście niepodobna tu  pominąć odpowiednio posta­
wionego tea tru  dziecięcego, który, jak  nam  mówi nasze własne 
doświadczenie, odgrywa niepom iernie w ielką rolę w zaspaka­
janiu  pozam aterialnych potrzeb dzieci, o czym zresztą Czytel­
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nicy nasi znajdą szereg uwag w innym  m iejscu naszego czaso­
pisma („Op. Społ.“ Nr 9—10 z 1946 r., a rtyku ł pt. „Teatralia dzie­
cięce").

Już dziś widać zupełnie wyraźnie, że naw et w tak  specy­
ficznie prym ityw nych w arunkach, jakie się widzi i odczuwa 
w W arszawie powojennej — punkt ciężkości prac opiekuńczych 
przesuwa się stałe, choć powoli w kierunku zapobiegania możli­
wości stanu podopieczności w miejsce dotychczasowej likwidacji 
tegoż stanu. O ile umieszczenie sieroty w zakładzie jest bez 
w ątpienia pracą wykonawczą opieki właściwej, to zorganizowa­
nie świetlicy, czy punktu  opiekuńczego dla dzieci, posiadających 
choćby jedno z rodziców jest już akcją zapobiegawczą. Tą bo­
wiem drogą zezwala się rodzicom na zużycie czasu dotychczas 
poświęcanego dziecku w godzinach przedpołudniowych — na 
pracę zarobkową, co w przypadku istnienia tylko jednego z ro­
dziców jest radykalną popraw ą sytuacji.

Trudno tu  omawiać szczegółowo wszystkie możliwości i dzie­
dziny profilaktyki, społecznej, nie sposób jednak pominąć rzeczy 
tak  niesłychanie ważnej, jak  przysposobienie do pracy.

Spraw a ta absorbuje dziś wszystkie niem al narody świata, 
a przede wszystkim te, które brały bardziej aktyw ny udział 
w  wojnie i odpowiednio poniosły wysokie stra ty  w m ateriale 
ludzkim w postaci znacznego procentu kalek i inwalidów wo­
jennych. W łaściwe jednak m etody rozwiązania tego problem u 
przychodzą przede wszystkim  z krajów  anglosaskich, zwłaszcza 
ze Stanów Zjednoczonych Am eryki Północnej. Opieka nad 
ociemniałymi w ogóle i szkolenie ich w ew entualnych nowych 
zawodach została postawiona dobrze również w Argentynie, 
o czym poinformował prasę delegat Międzynarodowego Komi­
te tu  Opieki nad Dzieckiem z ram ienia A rgentyny w czasie poby­
tu  w Polsce delegacji państw  Am eryki Łacińskiej tegoż Ko­
m itetu.

Am erykański sposób ujęcia tego problem u nie odpowiada 
nam  całkowicie, ponieważ nasze podejście do tych spraw  w y­
wodzi się z innych przesłanek i nie jest przesiąknięte tak  bez 
reszty widokami na dobry interes finansowy. Nas, Polaków, do
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przeszkolenia inwalidy w nowym zawodzie skłaniają inne po­
budki, niż ewentualność wydobycia z tej przerobionej m aszyny 
ludzkiej jeszcze pewnej ilości dolarów, czy też złotych. Nam za­
leży na tym, aby jeszcze jednego człowieka usamodzielnić, od­
ciążyć społeczeństwo — to praw da, ale przede wszystkim  przy­
wrócić m u w iarę w  samego siebie, we w łasną wartość. W iemy 
bowiem, że te w łaśnie czynniki okażą się decydujące dla jego 
dalszego rozwoju, a o ten  rozwój, tak  intelektualny, jak  psychicz­
ny i m aterialny  w łaśnie nam  idzie. Im wszechstronniej zdro­
we będą indyw idualne jednostki, składające społeózeństwo, tym  
zdrowsze będzie samo społeczeństwo, jako całość, z takich w ła­
śnie jednostek złożone. Nie przeszkadza to jednak, że, jakkolw iek 
z innych założeń wychodząc, powinniśm y skorzystać dla w ła­
snych, odm iennych niż am erykańskie, celów, z doświadczeń, 
osiągnięć i środków am erykańskich, ponieważ na pewnym  odcin­
ku pracy zachodzi w yraźna zbieżność — tym  zbieżnym odcin­
kiem  są w łaśnie postawione na najwyższym  poziomie w arsztaty  
i zakłady szkoleniowe inwalidów, przyw racające im pełno w a r­
tość społeczną, niezależnie od kalectw a, są doskonałe protezo- 
wnie (tu  bardzo wysoki poziom doskonałości osiągnęła Szwecja), 
są specjalne szkoły zawodowe, połączone z zajęciami praktycz­
nym i i tak  urządzone, że uczniowie-pacjenci nie odczuw ają zu­
pełnie swych cierpień, szybko osw ajają się ze swym kalectwem, 
ponieważ w krótkim  czasie przestają  odczuwać jego skutki 
w stosunkach osobistych i publicznych. Jak  dotychczas, ten  
dział opieki nie może rozwinąć się u nas. odpowiednio — wym aga 
on bardzo wielkich nakładów  pieniężnych i to, być może, powo­
duje tu  i ówdzie zniechęcenie, zwłaszcza wobec konieczności od­
czekania pewnego czasu, zanim  w kłady te  zaczną być wyraźnie 
opłacalne. Tu jednak — jak  sądzę, przydałoby się „am erykańskie 
szkiełko" — to szkolenie mimo pozorów nieopłacalności jest do­
praw dy dobrym  interesem.

W reszcie spraw ą najw ażniejszą, k tóra absorbuje dosłownie 
cały św iat w  stopniu dotąd bodaj niespotykanym , jest spraw a 
dziecka. „Opiekun Społeczny" poświęca jej stale bardzo wiele 
miejsca, ponieważ jeszcze ciągle nie jest dostatecznie uwzględ­
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niona w posunięciach realizacyjnych. N ajbardziej zasadniczą 
dziedziną tego olbrzymiego wręcz problem u jest kw estia sie­
roctw a i półsieroctwa — inaczej: dziecka pozbawionego opieki 
zupełnie, lub w takim  stopniu, który  uniem ożliwia norm alny roz­
wój osobnika. Obawiam się, że mogę postawić Polskę, niestety, 
na pierwszym  miejscu, jeśli idzie o nasilenie tego zagadnienia. * 
I  niestety, spraw a ta  nie zawsze może być załatw iona zadąwalnia- 
jąco —■ ani nowe przepisy o adopcji, ani nadm iar petentów  ( i ich 
niejednokrotnie nieodpowiednie kwalifikacje) nie pozw alają na 
jedynie właściwe wyjście, tzn. znalezienie dziecku jego.w łasnej 
rodziny v Niem ałą przeszkodą jest również zupełne nieprzygoto­
wanie kandydatów  na rodziców do pełnienia tak  odpowiedzial­
nej roli.

D rugą sprawą, k tóra również w Polsce w tym  zakresie uzy­
skuje swe nowe oblicze — to spraw a opieki nad niemowlęciem 
pracującej matki. W Związku Radzieckirp żłobki (bo o nie idzie) 
nie pozostawiają już nic do życzenia, •— w Polsce natom iast ta 
spraw a stoi bez porów nania gorzej, co przybiera czasem dener­
w ującą postać, gdy niektórzy ultragorliw cy żądają od m atki 
intensyw nej pracy, pom ijając tę okoliczność, że opieka nad jej 
dzieckiem nie jest należycie zorganizowana. Opieka nad dziec­
kiem  w edług nowoczesnych m etod może i m usi się odbywać na 
płaszczyźnie zachowania dziecku rodziny, a jeśli to jest niem o­
żliwe — rodzina przybrana m usi wejść na miejsce utraconej. 
Odpowiednio też m usi się zmienić stosunek społeczeństwa do 
dziecka nieślubnego — i o to m usi też walczyć opieka społeczna. 
Ta spraw a jednak należy do działu profilaktyki (poradnictwo 
społeczne), o czym m ówiłam  wyżej. W zakresie opieki nad dziec­
kiem  nieślubnym  znajduje się też problem  przekonania rodzi­
ców, że bez względu na ich stosunek uczuciowy i form alno-praw ­
ny — m ają oni obowiązek wychowania i osobistej opieki nad 
dzieckiem.

Przed nowoczesną opieką społeczną nad dzieckiem, niezależ­
nie od uspraw nienia opieki częściowej i uczynienia z niej głów­
nego ośrodka zainteresow ań (w fam ach w szechstronnie ujętej 
opieki nad rodziną, o czym była już wyżej mowa) stoi bardzo
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poważne zagadnienie reform y zakładów opieki zam kniętej nad 
dzieckiem. Spraw a ta  dyskutow ana jest bardzo żywo tak  w Pol­
sce, jak  i zagranicą.

Znikają dotychczasowe przytułki, czy domy podrzutków, 
czy inne podobne horrenda. Na ich miejsce wchodzą Domy Dziec­
ka. Pojęcie to mieści w sobie nie tylko obszerniejszą, ale także 
i zasadniczo zmienioną treść w porów naniu z dotychczasowym 
term inem  „zakład dla dzieci11. Dziecko przestaje być ciężarem 
społeczeństwa, a staje  się przedm iotem  jego napraw dę serdecz­
nej troski, k tóra wyraża się w  doborze wykwalifikowanego per­
sonelu wychowawczego i pedagogicznego, dbającego o należyte 
uwzględnienie rzeczywiście wszystkich potrzeb dziecka. Rzecz 
prosta, że dla w ykonania tych zadań dotychczasowa prak tyka 
pracy okazałaby się całkowicie nieodpowiednia. Zjązdy kierow­
ników zakładów, inicjowane przynajm niej raz na kw arta ł przez 
centralną insty tucję opieki całkowitej nad dzieckiem — odpo­
wiednio częste zebrania personelu poszczególnych zakładów pod 
przewodnictwem  kierow nika zakładu — oto pierwsze drogi, na 
których będzie można doprowadzić do realizacji zasadniczych po­
stulatów  w tej poważnej sprawie, o k tórej nigdy nie będzie dość 
przypom inać i... napominać.

W spraw ie innych dziedzin opieki nad dzieckiem niepodobna 
pominąć takich zagadnień, jak  radiow a audycja dziecięca, książ­
ka dla dzieci, film  i tea tr dla dzieci. Jest to dział profilaktyki 
wprawdzie, ale nie można go pominąć ani w opiece częściowej 
(nad rodziną — w pracy organizacyjnej punktów  opiekuńczych 
i świetlic), ani też w  opiece zakładowej, do której wymienione 
wyżej m om enty wniosą niezm iernie korzystne urozmaicenie, 
a co za tym  idzie — ułatw ienie dla pracow nika społecznego, 
a w  ostatecznej konsekwencji — pom yślniejsze w yniki i szybszy 
pow rót dziecka i jego psychiki na norm alne, niewypaczone tory. 
Nie wolno ani na chwilę zapominać, że dziecko, w spierane przez 
opiekę społeczną, to dziecko o takich samych potrzebach i p ra­
wach rozwojowych, jak  każde inne, lecz znacznie bardziej n ie­
szczęśliwe, odpowiednio też wym aga znacznie więcej starań. S ta­
ran ia  te  m uszą bowiem, niezależnie od zaspokojenia zwykłych 
potrzeb dziecięcych, uwzględnić także nieszczęście.
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Te właśnie profilaktyczne zadania opieki w  stosunku do dzie­
cka zrozumiano i zrealizowano na bardzo wysokim  poziomie 
(zwłaszcza w  zakresie film u i tea tru  dziecięcego) w  Związku Ra­
dzieckim. U nas, n iestety — pozwalam  sobie zauważyć na m ar­
ginesie — kukiełkow y „Teatr Lalki i A ktora“ likw iduje swą po­
żyteczną działalność wobec... braku lokalu.

Nie sposób w pobieżnym zarysie w artykule  czasopisma w y­
czerpać tem at, nadający się do omówienia w poważnym  objęto­
ściowo tomie poważnej naukow ej pracy. Pom inęłam  zupełnie 
zagadnienia opieki nad starcam i, gdzie ciekawe rezu lta ty  zosta­
ły  jednak przecież osiągnięte w A ustrii przed 1938 r. A rtyku ł n i­
niejszy został napisany pro domo sua, jakkolw iek poruszałam  tu 
szereg m om entów pozapolskich, nadających się jednak nie tylko 
do rozważania, ale i do realizacji u nas.

Dawne wzory austriackie przekraczają bezapelacyjnie nasze, 
współczesne zwłaszcza, możliwości. W skazówek i inform acyj w y­
łącznie zagranicznych podałam  niewiele, gdyż jedynie nieliczne 
problem y rozw iązywania zagranicą w zakresie opieki społecznej 
nie zostały — jeśli nie rozwiązane, to przynajm niej omówione 
u  nas.

Z szeregu rozmów, jakie przeprow adziłam  z przedstaw icie­
lam i zagranicznej opieki społecznej (angielskiej, francuskiej, 
szwajcarskiej, południow o-am erykańskiej, radzieckiej, szwedz­
kiej, duńskiej i Stanów  Zjednoczonych) wyniosłam  nieodparte 
wrażenie, że opieka społeczna w Polsce stoi wysoko i gdyby p la­
ny mogły być wykonane zgodnie z projektam i ich autorów, gdy­
by nie napotykane przeszkody m aterialne, jak  również niezrozu­
m ienie problem u bądź u  wykonawców, bądź u czynników po­
stronnych, m ających jednak w pływ  na poszczególne odcinki prac 
opiekuńczych — m ielibyśm y opiekę społeczną postaw ioną na po­
ziomie — biorąc ogólnie — najw yższym  na świecie.

Pozostawałyby więc jeszcze dwie rzeczy do zrobienia dla 
ostatecznego unowocześnienia naszych prac opiekuńczych: roz­
winąć odpowiednią propagandę zagadnień, postawić na właści­
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wym stopniu popularyzację przynajm niej podstawowych dzie­
dzin opiekuńczych no i... wyszkolić odpowiednio personel praco- 
wniczy.Mam praw o się domyślać (i wiem skądinąd) -  że na 
prow incji spraw a ta  wygląda bardzo źle, skoro stolica cierpi per­
m anentnie na bardzo poważne niedobory pod tym  względem. 
A właśnie ośrodki prow incjonalne posiadają szczególnie 
,wdzięczny" m ateriał do pracy — mam oczywiście na myśli pod­
opiecznych. Typowa małomiasteczkowa stęchlizna, zaskorupiałe 
przesądy — oto w przeważnej m ierze społeczny obraz tego, co 
zwykliśm y nazywać drobno-mieszczaństwem w tym  najbardziej 
ujem nym  znaczeniu tego wyrazu.

W łaściwe zrozumienie zmian, jakie Polska przeżywa obecnie, 
pozwoli z pewnością zmienić ten  stan  rzeczy na lepsze i pozwoli 
naw et na prow incji — ale już nie tej zapadłej, lecz wydobytej 
z zapom nienia i w spółpracującej w  budowie lepszej rzeczywisto­
ści — pokusić się o tę  najw iększą rzecz, na jaką  stać człowieka — 
na rzetelny w ysiłek w  tw orzeniu powszechnego szczęścia, oparte­
go na przyjaźni, wielkości duszy, szlachetności serca i głębokości 
umysłu.

Z O F IA  R Y T L O W A

Opieka nad dzieckiem m. W arszawy
R e fe ra t w y g ło s zo n y  dn. 26.X .46 r. na z je żd z ie  re fera tó w  o p iek i nad  dzieck iem  

K u ra to riu m  O kręgu  S zk o ln eg o  W a rsza w sk ieg o .

R eferat poniższy obejm uje całokształt zadań opieki społecz­
nej nad dzieckiem, wykonyw anych w ram ach prac Samorządu 
Terytorialnego Stolicy. W zakresie prac innych instytucyj (prze­
de wszystkim  oświatowych i relig ijnych), k tóre również podej­
m owały prace opiekuńcze, w  stosunku do dzieci W arszawy, 
w referacie znajdują się tylko informacje, k tóre dotyczą współ­
działania miejskiego samorządu W arszawy w zakresie opiekuń­
czym z tym i instytucjam i.

Będą one zresztą dość liczne, ponieważ:
Sam orząd w arszaw ski na odcinku opieki częściowej (otw ar­

tej) nad dzieckiem roztacza ożywioną działalność. W Zarządzie
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M iejskim  m. st. W arszawy istnieje Resort Zdrowia i Opieki, któ­
ry  spraw uje opiekę nad dzieckiem poprzez 3 wydziały:

1) W ydział Opieki Społecznej — spraw uje opiekę .nad dziećmi 
od la t 4 do 18 za pośrednictw em  trzech referatów :
a) R eferat Opieki Całkowitej (zakładow ej);
b) R eferat Rodzin Zastępczych;
c) R eferat W spółdziałania Społecznego z Podreferatem  Mło­

dzieżowym, który  prowadzi opiękę częściową (otw artą) 
nad dziećmi, przebyw ającym i we własnych rodzinach.

W teren ie akcję tę prowadzą podległe Referatow i W. S., 
Ośrodki W spółdziałania Społecznego, których jest 6 w  W arsza­
wie lewobrzeżnej i 4 w W arszawie praw obrzeżnej.
2) W ydział Opieki nad M atką i Dzieckiem, obejm uje swoją 

opieką dzieci do lat 3 i część dzieci starszych, chorowitych 
i wątłych.

3) W ydział Wczasów — organizuje kolonie dla dzieci i młodzie- 
ży-
Opieka nad dzieckiem nie jest celem samym  w sobie, lecz 

środkiem  do osiągnięcia ostatecznego celu, jakim  jest w y c h o ­
w a n i e  p e ł n o w a r t o ś c i o w e g o  o b y w a t e l a .

Aby ten cel osiągnąć w spółdziałają w każdym  w ypadku co 
najm niej 2 czynniki: rodzina i państwo. Ale m am y rodziny, k tó­
re  nie są w  stanie spełnić dobrze powyższego zadania wobec 
swych dzieci, ponieważ zostały pokrzywdzone przez klęski sp o ­
łeczne lub ogólne (w ojna), są obarczone dziedzicznie (alkoho­
licy), itp., i nie są w stanie bądź nie potrafią, albo w prost nie 
dbają  o to, aby dobrze i właściwie wychować dzieci. W łaśnie ta ­
kim  dzieciom z pomocą przychodzi Sam orząd M iejski poprzez 
W ydział Opieki Społecznej, starając się wyrównać braki w w y­
chowaniu dziecka w  jego w łasnej rodzinie zaniedbanym.

Pomocy tej potrzebują 4 grupy dzieci:
I. dzieci zupełnie pozbawione opieki: sieroty, półsieroty 

i dzieci opuszczone, tym i zajm uje się R eferat Opieki Cał­
kowitej, a rolą Ośrodków jest doprowadzanie tych dzie­
ci do Domów Dziecka.
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II. sieroty i półsieroty pozostające na opiece w rodzinach za­
stępczych. Tu ściśle współdziałają ze sobą: Referat Ro­
dzin Zastępczych i Ośrodki W spółdziałania Społecz­
nego w terenie. Tym dzieciom poświęca się najw ięcej 
czasu i energji.

III. półsieroty (bez ojca lub m atki), pozostające we własnych 
rodzinach. Sam otna m atka, (naw et p racu jąca), nie zarobi 
tyle, aby mogła zapewnić m inim um  egzystencji swym 
dzieciom i dobrze je w ychow ać.' W jeszcze większym 
stopniu pomocy tej potrzebuje półsierota bez m atki. 
Ojciec często nie zarobi tyle, by pokryć i zaspokoić wszel­
kie potrzeby i zresztą jest bardziej bezradny n iż  sam otna 
matka.

IV. dzieci i młodzież z pełnej rodziny, gdzie wprawdzie ojciec 
pracuje, naw et i m atka dorywczo zarabia a w sumie nie 
mogą zarobić tyle, aby posłać 2-—3 dzieci do szkoły. A więc 
i tym  rodzinom  należy przyjść z pomocą na odcinku w y­
chowania ich dzieci.

Zanim przejdziem y do zapoznania się ze stanem  opieki nad 
dzieckiem w chw ili obecnej w  W arszawie, bardzo krótko przed­
staw im y jej rozwój.

W ostatnich latach przed wojną powstały w ówczesnych 
Ośrodkach Opieki i Zdrowia poradnie Młodzieżowe, k tóre opie­
kowały się młodzieżą od la t 14, kończącą szkołę powszechną; 
Zdolną młodzież kierowano do szkół ogólnokształcących bądź 
zawodowych o typie gim nazjalnym , m niej zdolnych do szkół 
rzemieślniczych; natom iast młodzież, k tóra nie skończyła szkoły 
powszechnej była kierow ana do rzem iosł poprzez p raktykę (te r­
min) ; w stosunku do dzieci młodszych spraw ow ały opiekę opie­
kunki m iejskie i referenci, umieszczając je w żłobkach, przed­
szkolach, koloniach i półkoloniach.

Poszczególne Ośrodki wychodziły poza te ram y, prowadząc 
pewrie akcje wychowawcze w stosunku do dzieci w wieku 7—14. 
Dużą in icjatyw ą w ykazyw ał się II Ośrodek na Ochocie, współpra- 
jąc ze Studium  Pracy Oświatowo-Społecznej W olnej Wszechnicy 
Polskiej.
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W roku szkolnym 1938/39 na terenie VI Ośrodka na Bródnie 
powstała ty tu łem  próby poradnia psychologiczno-społeczna, za­
daniem  której było roztaczanie opieki nad dziećmi, odbiegają­
cymi od normy, a więc z jednej strony nad dziećmi wybitnie 
zdolnymi, z drugiej słabo rozw iniętym i i trudnym i do prowadze­
nia itp. Praca ta była prowadzona przez psychologa w ścisłym 
kontakcie ze szkołami, Ośrodkami Opieki Społecznej i Zdrowia.

Rok 1939 chwilowo zaham ował prace zaincjowane przez 
W ydział Opieki i Zdrowia, gdyż okupant ograniczył zakres p ra­
cy, zezwalając jedynie na działalność, m ającą wyłącznie na wzglę­
dzie „ratowanie rodziny od zagłady fizycznej11, nie było więc już 
m iejsca na opiekę wychowawczą względem rodzin „podopiecz- 
nych“ i ich dzieci. Życie okazało się jednak silniejsze od zarzą­
dzeń okupanta: spraw a opieki wychowawczej nad dziećmi i mło­
dzieżą rodzin, korzystających z pomocy Ośrodków, wysunęła 
się na czoło zagadnień i w polityce opiekuńczej Ośrodków Opieki 
i Zdrowia.

Zapomogi przyznaw ane rodzinom były tak śmiesznie niskie 
wobec rzeczywistych cen, że nie mogły stać się podstaw ą u trzy ­
mania rodziny. M atka (bo niestesty wśród rodzin „podopiecznych" 
było najw ięcej m atek samotnych) całą swą energię zużywała na 
to, aby jako tako wyżywić rodzinę, z reguły nie m iała więc 
czasu ani siły, by zająć się wychowaniem  dzieci, z k tórych sta r­
sze w większości wypadków m usiały pracować wraz z nią na 
utrzym anie rodziny. Handel i „szmugiel" absorbował niejedno­
krotnie 8 — 9 letnie dzieci.

W tych w arunkach groziło dzieciom zupełne zerw anie z ich 
właściwym obowiązkiem: o b o w i ą z k i e m  n a u k i  s z k o l ­
n e j . .  Przed tym  należało bronić najbiedniejsze dzieci — należału 
więc doprowadzić dziecko do szkoły, umożliwić m u naukę przez 
dostarczenie książek, zeszytów, obuwia, odzieży itp., czuwać nad 
uczęszczaniem do szkoły. Ośrodek m usiał tu  wziąć na siebie obo­
wiązki rodzin. Funkcję tę podjęła w Ośrodku P o r a d n i a  d o  
s p r a w  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y ,  k tóra przez opiekunki 
szkolne roztaczała opiekę nad dziećmi, uczęszczającymi do szkół, 

' \ ...........
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przydzielając pomoce szkolne, organizując douczanie dla dzieci 
opóźnionych, lub słabych. W ten sposób zwalczano drugoroczność.

Akcja powyższa daw ała dobre wyniki, gdyż osiągnięto bar­
dzo wysoki, bo dochodzący do 90% (na niektórych terenach) 
odsetek dzieci, spełniających obowiązek szkolny. Kwalifikowano 
dzieci do ognisk, na kolonie, półkolonie, na dożywianie —- wogóle 
wykorzystyw ano wszelkie istniejące form y opieki dla dzieci 
rodzin podopiecznych.

Specjalną uwagę poświęcono dzieciom, kończącym szkołę 
powszechną: starano się odpowiednio pokierować tą  młodzieżą, 
umieszczając ją  w  szkołach średnich. Po umieszczeniu dziecka 
w szkole udzielano pomocy w opłacaniu wpisowego, uzyskiw a­
no zniżki itp.

W roku 1943/44 wszystkim  poradniom  młodzieżowym przy­
dzielono psychologów, którzy po przeprow adzeniu badań współ­
pracowali z Poradniam i przy kierow aniu młodzieży do odno­
śnych szkół. W tej akcji Ośrodki wyszły poza ram ę swych rodzin, 
gdyż badania objęły wszystkie dzieci zdolne, a niezamożne, 
wskazane przez szkoły. Przew idyw ano, że po przeprowadzeniu 
odpowiednich formalności — młodzież ta będzie m iała pomoc 
Ośrodka, gdy znajdzie się w szkole średniej.

Tak wyglądała praca nad dziećmi i młodzieżą w czasie oku­
pacji. Zatrzym aliśm y się nieco dłużej nad tym  okresem, gdyż 
m iał on doniosłe znaczenie w  rozw oju opieki nad dziećmi.

W ielka potrzeba pomocy, jakiej wym agało dziecko w arszaw ­
skie, zmuszało odnośne czynniki do wytężonej pracy na tym  od- 
cinkp — trudności zostały pokonane i zagadnienie opieki nad 
dzieckiem znalazło odpowiednie rozwiązanie i wypracowano for­
my i m etody pracy, k tóre pozwoliły osiągnąć cel.

Przy organizowaniu Opieki Społecznej już w wolnej Polsce 
wykorzystano doświadczenia z poprzedniego okresu, przystoso­
wując je do nowej rzeczywistości.

W celach, m etodach i form ach pracy naszej wykluczony zo­
stał m oment charytatyw nej dobroczynności. Opieka nad dziec­
kiem winna nosić charak ter s ł u ż b y  s p o ł e c z n e j  (ana­
logicznej do służby zdrowia).
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Działalność opieki społecznej obejm uje dzieci od lat 4 do 18, 
w w ypadkach indyw idualnych i powyżej 18 lat, o ile dany 
osoonik kształci się i w  ten sposób zdobywa samodzielny byt, 
co ściśle wiąże się .z podstawowym  założeniem polityki opiekuń­
czej W ydziału Opieki Społecznej.

P lan  opieki obejm uje całokształt życia dziecka, a więc zarów­
no jego rozwój fizyczny, j-ak dożywianie przez kuchnie dziecięce 
społeczne i szkolne, zaopatrzenie w odzież dzieci wątłych, kiero­
wanie chorow itych do odnośnych poradni lekarskich, prew en­
toriów, tak  też i psychiczny przez kierow anie do Przedszkoli, 
szkół, świetlic itp.

Po wznowieniu więc pracy po Pow staniu — W ydział Opieki. 
Społecznej w hierarchi potrzeb na pierwszym miejscu przed 
wszystkim i innym i postaw ił spraw ę dziecka, a w szczególności 
dziecka szkolnego, przeznaczając na tę akcję lw ią część swego 
budżetu. Zdając sobie całkowicie spraw ę z trudności, z jakimi 
walczy szkoła i rodzina na odcinku wychowania, stanęliśmy 
w jednym  szeregu obok nauczyciela i rodziców, by umożliwić 
rów ny s ta rt najbiedniejszym  dzieciom i młodzieży Stolicy.

W chwili więc przejścia dziecka z pod opieki M inisterstw a 
Opieki Społecznej do M inisterstw a Oświaty, W ydział Opieki 
Społecznej, m. st. W arszawy oddaje 14 i pół tysiąca dzieci i m ło­
dzieży, w stosunku do których robił wszystko co mógł, by zapew­
nić im norm alny rozwójy fizyczny i psychiczny, będący p ra­
wem każdego dziecka, a nie przywilejem . N iestety w  chwili obec­
nej praca nasza jest już zahamowana, gdyż od lutego 46 roku nie 
wolno nam  wypłacać ani zapomóg, ani stypendiów.

Obok grupy dzieci uczęszczających do szkół mamy, niestety, 
pokaźną liczbę dzieci i młodzieży poza szkołą. Obecnie staram y 
się otoczyć w łaściwą opieką te dzieci i doprowadzić je do szkół.

W stosunku do tych dzieci prowadzim y 2 akcje: w ysyłanie 
dzieci na czasowy pobyt poza W arszawę i organizowanie punk­
tów opiekuńczych w Warszawie.

A kcja w ysyłania dzieci poza W arszawę objęła około 1000 
dzieci, k tóre umieszczono w rodzinach czasowo zastępczych na 
terenie kilku województw (Poznańskie, Dolno-śląskie, Pom or­
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skie, Lubelskie). Akcją tą  zajm uje się specjalny podreferat, de­
legatki, k tóre przygotow ują w  terenie miejsca dla dzieci, orga­
nizują transport — odwożą dzieci i od czasu do czasu odwie­
dzają je.

Ogólnie biorąc, akcja ta  zdała egzamin życiowy pomimo 
pewnych niedociągnięć ze strony terenu, W ydziału i samych 
dzieci. Ma ona duże znaczenie wychowawcze, pom ijając wielkie 
korzyści m aterialne, jakie osiągają dzieci umieszczone w dobrych 
w arunkach lokalowych i aprow izacyjnych przy jednoczesnej 
nauce na miejscu. W pierwszym  rzędzie poza W arszawę w ysy­
łam y dzieci z najuboższych domów i niechodzące do szkół.

Jednak  nie wszystkie dzieci tego typu można wysłać poza 
W arszawę, należy więc nim i się zająć na miejscu; w tym  celu 
organizujem y p u n k t y  opiekuńcze dla najbardziej zanied­
banych dzieci, k tóre nie dotarły  do szkoły.

Zasadniczym celem punktu  opiekuńczego jest przyciągnię­
cie najcięższego elem entu dziecięcego, wdrożenie go do regu lar­
nego, moralnego trybu  życia, oraz doprowadzenie do szkoły, b u r­
sy, rodziny zastępczej itp.

W chwili obecnej czynne są 2 punkty, w przygotowaniu kil­
ka, co jest uzależnione od zdobycia i wyrem ontow ania lokali.

Obok w ysyłania dzieci w wieku do lat 14 do rodzin zastęp­
czych, prowadzim y akcję umieszczania młodzieży w szkołach 
fabrycznych i zawodowych z in ternatam i na terenie całej Polski 
(Dolny Śląsk, Górny Śląsk, Zakopane, Stalow a Wola, wojew. 
Krakowskie, Pom orskie itd.). Ogółem wysłano 500 dzieci. Do 
akcji tej przyw iązujem y dużą wagę ze względu na korzyści dla 
jednostki (zdobycie fachu) jak  i dla celów ogólnych — przygo­
towanie fachowców. Dla całości obrazu opieki społecznej poda­
my jeszcze w yniki akcji letniej w  b. roku. Z kolonii skorzystało 
2.618 dzieci oraz z półkolonii ponad 8.000 dzieci z rodzin podo­
piecznych.

W ydział we własnym  zakresie nie prow adził tej akcji, współ­
działał z pokrew nym i instytucjam i w ykorzystując je dla swoich 
dzieci, ponosząc oczywiście koszty utrzym ania.
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W ogóle W ydział Opieki Społecznej chcąc otoczyć dzieci na j­
biedniejsze w szechstronną opieką pozostaje w ścisłym kontakcie 
ze wszystkim i instytucjam i, prowadzącym i jakąkolw iek akcję 
dziecięcą.

Zadaniem  K om itetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży jest za­
gadnienie wysiłków instytucyj społecznych, samorządowych 
i szkolnictwa, zainteresowanych spraw ą dzieci i młodzieży, oraz 
koordynowanie wszelkich czynności, związanych z pomocą dzie­
ciom W arszawy. Kom itet posiada 3 sekcje: dożywiania, zaopa­
trzenia i wczasów.

S e k c j a  D o ż y w i a n i a :  m iała za zadanie zorganizo­
wanie dożywiania dzieci warszawskich.

W czerwcu 1945 roku, gdy W ydział Opieki Społecznej zain­
teresow ał się spraw ą dożywiania, objętych było tą akcją 8.000 
dzieci z czego S.K.O.S. daw ał 2.500 obiadów, a kom itety obywa­
telskie 3.500. Zupy te były bardzo słabe. W czasie akcji letniej 
liczba dożywionych dzieci wyniosła około 9.000 — dożywianie by­
ło 3 krotne, naogół pożywne i smaczne. Powiększenie liczby doży­
wionych dzieci i podniesienie jakości posiłków było wynikiem  
insty tucji pracujących na tym  odcinku (W ydział Opieki Społecz­
nej, W ydział Opieki nad M atką i Dzieckiem, Kom itet obywatelski 
S.KfO.S., Caritas, R.T.P.D.). W ydział Opieki Społecznej przezna­
czył sumę 600 tys. miesięcznie na dożywianie dzieci i młodzieży.

Początek roku szkolnego 45/46 zastał nas nieprzygotowanych 
do akcji dożywiania dzieci, pomimo, że wszyscy zdawali sobie 
spraw ę z jej konieczności i pilności. Starano się utrzym ać na ra ­
zie punkty  dożywiania, zorganizowane w czasie akcji letniej, co 
łącznie ze szkołami średnim i i przedszkolam i dało około 12.000 
oddziałów.

Akcja Tymczasowego K om itetu poszła więc w kierunku 
objęcia całej ilości dzieci i młodzieży. N iestety z zasady po­
wszechności dożywiania musieliśmy zrezygnować z b raku  środ­
ków, ale staraliśm y się tak poprowadzić akcję, by dzięki właści­
w em u rozplanowaniu sieci punktów  dożywiania, mogła zaspokoić 
potrzeby dzieci najbardziej potrzebujących pomocy. W dużym 
stopniu udało się to osiągnąć przy harm onijnej współpracy insty-
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$*ticyj wchodzących w skład Kom itetu, orąz wydatnej pomocy 
finansowej W ydziału Opieki Społecznej (600 tys. miesięcznie). 
W czerwcu 1946 roku było dożywionych ogółem 53.690 dzieci 
w przedszkolach, szkołach powszechnych i średnich oraz w  świe­
tlicach. Akcja powyższa napotykała na wielkie trudności, m iała 
ona zbyt dużo niedociągnięć i improwizacji ze względu na b rak  
stałego budżetu.

S e k c j a  Z a o p a t r z e n i a :  dysponowała daram i U.N. 
R.R.A., przydzielonym i Kom itetowi przez,W ydział Opieki Spo­
łecznej. Do lutego 1946 roku rozprowadzono poprzez 2 m agazy­
ny centralne 83.537 sztuk odzieży oraz 2.000 par obuwia nowego 
(przeważnie dla młodzieży). W lutym  dla uspraw nienia akcji 
zorganizowano 10 dzielnicowych magazynów (przy każdej Ko­
m isji Dzielnicowej Pomocy Dzieciom i Młodzieży), k tóre rozpro­
wadziły 183,117 sztuk odzieży oraz 20.000 tys. par obuwia używa­
nego (niezawsze przydatnego). S tarania o obuwie nowe dla 
dzieci w wieku szkolnym niestety nie dały pozytyw nych rezul­
tatów.

S e k c j a  W c z a s ó w  — nie przejaw iała większej działal­
ności. W związku z akcją letn ią Tymczasowego K om itetu W ar­
szawskiego w yłania specjalną Komisję, w skład której wchodzą 
instytucje, organizujące kolonie letnie i półkolonie. W spólnymi 
siłami poprowadzono tę akcję pokonywując bardzo duże trudno­
ści —‘ ostateczny bilans w ypadł dodatni, gdyż akcja kolonijna 
objęła 32.122 tys., a półkolonijna 17.886.

Mówiąc o działalności Tymczasowego K om itetu W arszaw­
skiego, musimy podkreślić duży w kład pracy kierowników szkół, 
którzy w  terenie b rali bardzo czynny udział, jako przewodniczą­
cy Dzielnicowych Komisji. W zakończeniu referatu , om aw iają­
cego spraw ozdania opieki nad Dzieckiem W arszawy, prowadzonej 
przez W ydział Opieki Społecznej, stw ierdzam y, że potrzeba 
wszechstronnej i wnikliw ej opieki nad dzieckiem jest wielka. 
Przeżycia dziecka warszawskiego w czasie okupacji i pow stania 
były pie na m iarę jego wieku, okres ten  zabrał bez w yjątku  
wszystkim  dzieciom stolicy beztroskie dzieciństwo, a wiele z nich 
zepchnął na dno nędzy m aterialnej, jakże często pozbawiając
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ojca, a niejednokrotnie matki. Żaden w ysiłek nie będzie dość 
wielki, aby wszystkie nasze dzieci otoczyć w łaściwą opieką, dając 
im w arunki norm alnego rozw oju fizycznego i psychicznego, by 
w  ten  sposób wychować pełnow artościowych obyw ateli demo­
kratycznej Polski.

S T E F A N  Ł O P  A T T  O

„Dzieje dobroczynności krajowey 
i zagraniczney"

(P ie rw sze  czasop ism o  w  P olsce  pośw ięcone  za g adn ien iom  O p ie k i S p o ­
łe c zn e j, d o b ro czyn n o śc i p u b lic zn e j).

Przy końcu XV III stulecia w Polsce rozpoczął się silny ruch 
na wszystkich odcinkach pracy społecznej.

Między innym i pow staje cały szereg insty tucji społecznych, 
w szczególności o charakterze dobroczynnym  i lekarskim .

Z uwagi na ówczesne sytuacje polityczne i narodowe, społe­
czeństwo polskie niejednokrotnie jedynie w dziedzinie dobro­
czynności mogło wyładowywać swoje dążności narodowe i spo­
łeczne. S tąd na liście działaczy dobroczynności znajdujem y nd^ 
zwiska najw ybitniejszych przedstaw icieli świata intelektualnego 
i społecznego.

Z początkiem  XIX  wieku , powstaj ą _tzw. Tow arzystw a Do­
broczynności kolejno w: W ilnie (1807,r.), Brześciu Litew skim  
(1807), Nowogródku (1810), M ińsku Litew skim  (1811), W arsza­
wie (1815), Lublinie (1815), K rakowie (1816), Grodnie 
(1818) itd.

Ciekawym niew ątpliw ie przyczynkiem  do historii Towa­
rzystw  Dobroczynności było zjaw ienie się w W arszawie w r. 1783 
francuza, rzekomego barona i generała Le F orte‘a, k tóry  złożył 
na ręce K róla projekt zorganizowania Tow arzystw a Dobroczyn­
ności i Domu Roboczego w W arszawie, a to w  związku z coraz 
bardziej rozrastającym  się w  ogóle w Polsce, a w szczególności 
w stolicy K raju  — żebractwem .
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Le Forte, poparty przez Króla i przez „znakom ite osoby“ po 
roku swej działalności składa na ręce ówczesnego M arszałka 
W ielkiego Koronnego, hr. Mniszka, „notę11, łącznie ze szczegóło­
w ym  sprawozdaniem. Świtkowski w  t. I Pam iętnika Hist. Pol. 
wspomina o tym  przedsięwzięciu. O dalszych losach Tow arzy­
stw a głucho. Tylko A ntoni M agier w swojej estetyce m iasta W ar­
szawy (rękopis), m. in. pisze: „Około roku 1790, wędrow ny pe­
wien baron francuski już nie młody, pozyskał zaufanie u  rządu, 
iż m iasto z mnogiej grom ady żebractw a oczyści, niewielkiego w y­
m agając na to zasiłku na najem  kilku dworków przy rogatkach 
Wolskich, gdzie oświadczył, że potrafi zatrudnić tych próżnia­
ków w czyszczeniu w ełny i sprzedaży ich wyrobu, a za to odzie­
ży i żywności im  dostarczy. M arszałek koronny M niszek dodał lu ­
dzi do chw ytania żebraków i dostawiać mu ich nakazał. Baron 
już m iał na pogotowiu podłą odzież, kazał ze zbłoconych łach­
m anów żebraków obdzierać i w  przysposobione suknie odziewać. 
Co to było narzekania, płaczu i przeklęństw a za ich u tra tę , ła t­
wo sobie wyobrazić. W iedział bowiem Baron, że tam  pozaszywa- 
ne są dukaty, kazał więc owe płaszcze, suknie i czapki przy sobie 
rozparać i znacznie się złotem obłowił. W krótce potem  pod w y­
mówką, że wyjeżdża po zakupienie wełny, gładko się z kraju  
wym knął, zostawiając żebraków na Opatrzności11.

Czy podana wyżej wzm ianka odpowiada rzeczywistości nie 
wiadomo. W każdym  bądź razie Towarzystwo i Dom Roboczy 
przestało istnieć.

Przyborow ski W. w  swoich szkicach p ij,Z  przeszłości W ar­
szaw y11 pisze również (rozdział V Cudzoziemcy w W arszawie 
w XV II i XVIII wieku) „O Baronie Le Forte i jego oszustwach11, 
nic jednak  nowego do spraw y nie wnosi.

Towarzystwo Dobroczynności w  W arszawie powstało istot­
nie dopiero w  r. 1815.

Pierw szym  Tow arzystw em  Dobroczynności, jakie powstało 
w Polsce było W ileńskie Towarzystwo Dobroczynności (r. 1807), 
dookoła którego skupiała się cała działalność akcji dobroczynnej.

Jednocześnie z ruchem  na odcinku pracy społecznej w tym  
sam ym  okresie czasu pow staje i ruch  wydawniczy. W r. 1820 przy
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W ileńskim Towarzystw ie dobroczynności powstaje pierwsze 
czasopismo (miesięczne) w  Polsce, poświęcone wyłącznie spra­
wom dobroczynności, którego żywot niestety trw ał zaledwie 5 lat 
(1820—1824).

Czasopismo nosiło tytuł: „Dzieje Dobroczynności krajowey
1 zagraniczney, z wiadomościami ku jej wydoskonaleniu słu­
żącemu".

Na okładce tytułow ej czytam y dalej: „Pismo peryodyczne, 
z polecenia J. W. Rimskiego-^Korsakowa, gubernatora w ojenne­
go litewskiego, jenerała  piechoty i kaw alera, na dochód domu 
ubogich Towarzystwa W ileńskiego Dobroczynności wydane".

y
Nadmienić należy, iż ów gubernator Rim skij-Korsakow był 

uczestnikiem pierwszej myśli i s tarań  w  założeniu Wileńskiego 
Tow arzystw a Dobroczynności.

H istoria powstania „Dziejów Dobroczynności" b y łą  nastę­
pująca.

W dniu 15 m arca 1819 roku w K urierze Litewskim, wycho- ’ 
dzącym w W ilnie ukazuje się ogłoszenie (powiadomienie) o za­
m ierzonym  wydaw nictw ie czasopisma, poświęconego sprawom 
dobroczynności. Narazie na tym  się skończyło. Natom iast w  dniu 
22 listopada 1819 r. ukazuje się w druku specjalnie wydany „pro­
spekt" z zapow iedzią. w ydaw nictw a „Dziejów Dobroczynności 
krajow ey i zagraniczney" począwszy od stycznia 1820 roku. Tak 
się stało istotnie. Czasopismo wychodziło co miesiąc w formacie 
in 4° przez pierwsze 3 lata  (każdy num er około 60 s tr), zaś przez
2 lata swego istnienia w zmniejszonym form acie in 8°.

Z treści wspomnianego „prospektu" dowiadujem y się o ge­
nezie i celu wydaw nictwa: „Idzie nadewszystko o to: 1) W zbu­
dzać ducha badań i śledzić, który nie pow staje i nie u trzym uje 
się jak  tylko zam ianą wyobrażeń i myśli. 2) Dzieła dobroczynne 
spółczesne, osób i zgromadzeń, zbierać i za m ateryał do przy- 
szłey historyi przygotowywać. 3) Dawnych z niepam ięci doby­
wać. 4) Doprowadzić do wiedzy ziomków to, co się w tey mierze 
dzieje u obcych, dla naśladow ania i przestrogi".

Czasopismo w swojej zapowiedzi, a w  pierwszych 3 latach 
istnienia i w  realizacji uwzględniło następujące działy:
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1) dobroczynność spółczesna (rozporządzenia władz, histo­
ria  i działalność insty tucji dobroczynnych, zakładów, fun­
dacji, zgrom adzeń itp.),

2) dobroczynność czasów przeszłych,
3) „umiejętność" dobroczynności, oraz pomocnicze do niey 

nauki, sztuki i rzemiosła,
4) bibliografię dobroczynności,
5) wiadomości rozm aite z celem dobroczynności związek 

mające.
W swoim prospekcie inicjatorzy w ydaw nictw a (Lachnicki 

J. E., M arcinowski A. i K ontrym  K.) zw racają się do ogółu spo­
łeczeństwa o współpracę przez nadsyłanie artykułów , uwag 
i spostrzeżeń.

W ymienieni wyżej sta ją  się redaktoram i wydawnictwa.
W dniu 9 października 1820 r., zgodnie z zapowiedzią zosta­

je wyłoniony specjalny „Kom itet Naukowy w przedm iotach do­
broczynności w W ilnie" w składzie narazie 10 osób, później uzu­
pełniony do osób 15.

W składzie K om itetu Naukowego, po za 3 dotychczasowymi 
redaktoram i widzimy trzech profesorów uniw ersytetu  W ileńskie­
go, rek to ra  zgromadzenia Pijarów , lekarza, oraz zasłużonego se­
kretarza W ileńskiego Tow arzystw a Dobroczynności I. Jundziłła.

W międzyczasie redaktorem  zostaje tylko K. Kontrym , zaś 
od r. 1823 ks. Olszewski Michał.

Przewodniczącym  K om itetu (jak widać tylko nominalnie)- 
został początkowo dyrektor litew ski Bucharski Andrzej.

Przez pierwsze 3 lata swego istnienia (1820—1822) czasopi­
smo „Dzieje Dobroczyności" stoi na wysokim poziomie pod każ­
dym względem. U kazują się ciekawe i cenne artykuły  i spraw o­
zdania, poświęcone istotnie wyłącznie zagadnieniom dobroczyn­
ności, względnie zagadnieniom z dobroczynnością ściśle powią­
zanym.

Natom iast od roku 1823, po za zm ianą redaktora i form atu, 
czasopismo zatraca swój wyłączny charakter, przy czym zagad­
nienie dobroczynności staje się tylko jednym  z zagadnień, prze­
ciwnie, na czoło artykułów  w ysuw ają się zagadnienia o treści 
religijnej, technicznej i przemysłowej.
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Z grudniow ym  num erem  w r. 1824 czasopismo kończy swój 
żywot.

Roczniki czasopisma „Dziejów Dobroczynności" już od dawna 
należą do rzadkości, a zwłaszcza po barbarzyńskim  wyniszcze­
niu całego szeregu bibliotek przez okupanta.

„Dzieje Dobroczynności" są skarbnicą wiadomości z dziedziny 
zagadnienia dobroczynności, zwłaszcza historii dobroczynności, 
oraz zagadnienia szpitalnictwa. Można tam  znaleźć dużo m ateria­
łu  -odnośnie do całości zagadnienia dobroczynności, poszczegól­
nych jej dziedzin, cały szereg opisów, monografij i sprawozdań 
i to dotyczących nie tylko terenu  Polski, a również i akcji zagra­
nicznej.

Redakcja „Opiekuna Społecznego", wprowadzając na łam y 
pisma dział historii opieki społecznej (dawnej dobroczynności), 
m ając możność dotarcia do wspom nianych „białych kruków", 
jakim i niew ątpliw ie są „Dzieje Dobroczynności", niejednokrotnie 
jeszcze powróci do om awiania „Dziejów Dobroczynności krajo- 
wey i zagraniczney".

Z K S I ĄŻ E K N A D E S Ł A N Y C H
L ite ra tu ra  p o lsk a  z z ak re su  op iek i .społecznej w zbogaciła  się o sta tn io  o 

t rz y  cenne p o zy c je  ,.S ieroc tw o" H. R ad liń sk ie j i J . W o jty n iak a . „ J a k  chow ać 
d z ieck o '1 S k a rży ń sk ie j i M. L ibrachow ej i „Z d z ia ła ln o śc i CH. T P D ". In te re ­
su ją ca  b ro sz u ra  H. R a d liń sk ie j i J .  W o jty n ia k a  u k a z a ła  się, jak o  p ierw szy  
tom  B ib lio tek i S łużby  S p o łeczn ej, w y d aw nictw a P o lsk iego  In s ty tu ‘u S łużby  
S po łecznej w Łodzi. C zęść p ierw szą , s ta ty s ty c z n ą  o p raco w ał J . W o jty n iak . 
N osi ona  ty tu ł  „B ad an ia  n ad  s ie ro c tw em "i zaw ie ra  obok k ry ty cz n y ch  uw ag 
o do tychczasow ym  s ta n :e b a d ań  zag ad n ien ia  sie roctw a, o n ied o cen ien iu  tej 
sp raw y  w chw ili obecnej, w y k azu jące j w P o lsce  szczególne  n as ilen ie  p ro b le ­
m u —  w n ik liw ą an a lizę  p ierw szych  pow o jen n y ch  d an y ch  s ta ty s ty c z n y ch  i ich 
zes taw ień  z danym i sp rzed  w ojny. W  o sta tn ich  w reszc  e ro z d z ia ła ch  te j czę­
śc i om ów ione są  zam ierzan ia  In s ty tu tu  S łużby  S po łecznej odnośn ie  b ad ań  
s ie ro c tw a  w Polsce , o p raco w an ia  w łaśc iw ych  k w estio n ariu szó w , ro li sp isów  
p o w szechnych  itp . Z a łączo n e  są  rów nież  w zory  a n k ie t w sp ra w ie  sie ro c tw a , 
o raz  in s tru k c je  do nich, ja k  rów nież  w ynik i b a d a ń  próbnych .

W  d rug iej części, k tó re j a u to rk ą  je s t p ro f. H. R ad liń sk a , z n a jd u jem y  
om ów ione „ B ad an ia  n a d  w y ró w n an iem  sie ro c tw a". P ro b lem  w y ró w n an ia  s ie ­
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ro c tw a  n a le ży  rozum ieć, jak o  k o m p en sac ję  łych  s tra t, jak ie  p ow odu je  d la  
d z ie ck a  u tra ta  jednego , lub obojga  w łasn y ch  rodz iców . N ad  sp o so b am i i  m o­
żliw ościam i o raz  sk u tk a m i (jak  s ię  okazu je , n ie  zaw sze u jem nym i) ty ch  k o m ­
p e n sa c ji z a s ta n aw ia  s ię  a u to rk a . O m aw ia ona  w sw ym  s tu d iu m  k o le jn o  
um ieszczan ie  w  ro d z in ach , w z ak ład a c h  ró żn y ch  typów , w reszc ie  za trzy m u je  
się  d łu że j n a d  in s ty tu c ją  tzw . op iekunów  zas tęp czy ch . - N aszym  zdaniem , 
w zw iązk u  z w ejściem  w życie  now ego p ra w a  opiekuńczego , zgodnie  z k tó ry m  
z n ik a ją  in s ty tu c je  ra d  fam ilijn y ch  i —  co n as tu  szczegó ln ie  in te re su je  -— rad  
op iekuńczych , a  w ejściem  w ich  u p ra w n ien ia  sąd u  op iekuńczego  jak o  w ła śc i­
wej w ład zy  op iek u ń cze j, ro z d z ia ł ten  w inien  obecnie zo stać  w pew nej m ierze 
ro zsze rzony . U w aga ta  w  n iczy m  oczyw iście  n ie  u jm u je  b a rd zo  w ysokiej w a r ­
tości w szy stk ich  w y p o w iedzianych  w  n im  p rzez  a u to rk ę  uw ag, sp o strzeżeń  
i w skazów ek,

W  za łączen iu  do  tej części z n a jd u jem y  ,,W skazów ki d la  K o resp o n d en tó w  
In s ty tu tu " , jak o  d la  b e zs tro n n y ch  b a d ac zy  zag ad n ień , k o re sp o n d u jący ch  
z In s ty tu tem . S tan o w ią  oni a p a ra t  naukow y —■ z g ła sz a ją cy  się do  w sp ó łp racy  
z In s ty tu tem , m a ją  ob iecan ą  pom oc i r a d y  techn iczne.

D ziełko  kończy  n iezm iern ie  cen n a  B ib liog rafia , z k tó rą  radzim y  zapoznać 
się  tym  w szysk ich  k tó rz y  in te re su ją  się zag ad n ien iam i op iek i sp o łeczn e j, n a ­
p raw d ę  p o w ażn ie  i g łęboko. P o d an o  n a jw aż n ie jsz ą  l ite ra tu rę  zarów no  w ję ­
zy k u  po lsk im , jak  i obcych (ang ielsk im , f ran cu sk im  i n iem ieck im ), uw zg lęd ­
n ia ją c  ju ż  l i te ra tu rę  o k resu  po  1939 roku , co um ożliw ia  d a lszy  rozw ój studiów  
p o ru szo n y ch  zagadn ień .

W  sum ie —  n iezm iern ie  p o ż y te cz n a  k siążeczk a , b ęd ąca  zarazem  z w ias tu ­
nem  la k  d łu g o  oczekiw anego i pom yślnego  n iezm iern ie  zw ro tu  w po lsk im  p o ­
w ojennym  p iśm ien n ic tw ię  spo łecznym .

„ J a k  chow ać dz iecko", J . S k a rży ń sk ie j i M. L ib rachow ej w y d a ło  C h ło p ­
sk ie  T ow arzy stw o  P rz y ja c ió ł D zieci, T en  n iew ie lk i, 66 s tro n  za led w ie  liczący 
p o d rę cz n ik  pedagog iczny  n ie  m oże p re ten d o w ać  oczyw iście do skończonego 
sy s tem u  w ychow an ia , n iem niej je d n a k  w z ak re s ie  op iek i spo łecznej n a d  d z iec ­
k iem  w ie jsk im  p u b lik a c ja  p o w y ższa  stanow i b a rd zo  is to tn y  w k ład . J a k  w ie ­
m y, o p iek a  sp o łeczn a  p rz e d  w o jną  d o c ie ra ła  n a  w ieś jed y n ie  sp o ra d y cz n ie  —  
o ra c jo n a ln e j o rg an izac ji tego d z ia łu  p ra c y  sp o łecznej n ie  b y ło  m ow y. W y ­
s ta rc z a ło  w  ty m  w zględzie  ró w n ie  u p a rte , ja k  b e zp o d s taw n ie  szerzone  p rz e ­
św iadczen ie  o czerstw ośc i naszego  lu d u  w ie jsk iego , k tó ry , jak  w iadom o r a ­
to w ał b io log iczne trw a n ie  n a ro d u  wobec znaczn ie  p o su n ię te j bezd z ie tn o śc i 
(lub m ało d z ie tn o śc i) m ie jsk ich  w arstw  in te ligenck ich . O tym , że ta  w ieś p rzy  
lepszych  w aru n k ac h  hig ien icznych , sa n ita rn y ch  i m a te ria ln y c h  m o g łab y  w y ­
chow ać o 30%  dzieci w ięcej (bo w ła śn ie  ty le  p rzy ch o d z iło  na  św iat, lecz p o ­
tem  w y m iera ło ) —  n ie  m ów iło  się zby t w iele , bo i tak  b y liśm y  jednym  z n a j ­
p ło d n ie jsz y ch  n a ro d ó w  św ia ta . O tym , że  sam a p ło d n o ść  d la  b io logicznego 
p rz e trw a n ia  w  d z is ie jszy ch  w aru n k ach  życia  n ie  w y sta rczy , p rz ek o n a ł n as

83



n a jd o w o d n ie j sam  p rzeb ieg  w o jn y  i jego sk u tk i ( ..p rzeg ran e” N iem cy s tra c i­
ły  oko ło  4 m ilionów  ludnośc i to  zn. 6"/o ,.w ygrana" P o lsk a  —  conajm nie j około 
7 m ilionów , n ie licząc  u b y tk u  późn ie jszeg o  n a sk u te k  w yn iszczen ia  fizycznego 
m atek ). B ard zo  się w ięc d obrze  s ta ło , że a u to rk i, ro z p o rz ą d za ją c e  znacznym  
d o św iadczen iem  i w iedzą  z zak re su  ped ag o g ik i p o św ięc iły  w ła śn ie  w y chow a­
n iu  d z ieck a  ch ło p sk ieg o  sw e dz ie łko . J e s t  tam  m ow a iprzede w szystk im  o w y ­
chow an iu  in d y w id u aln y m  a le  w iele  n iezm iern ie  c iekaw ych  uw ag pośw ięcono  
rów nież  D ziecińcom  w ie jsk im , jak  i O gniskom  M atk i i D ziecka.

P o u czen ie  i w skazów ki, z aw a rte  w  poszczegó lnych  ro z d z ia ła ch , n ie  z a ­
leżne  od znacznego  p o ży tk u , jak i m ogą s tan o w ić  d la  w ych o w an ia  dziecka  
w iejskiego, w inny  być w zięte  p o d  uw agę p rzez  w szy stk ich  rodziców , k tó rzy  
tam  z n a jd ą  cenny  m a te ria ł, m ogący  ro zw iązać  n ie je d n ą  tru d n o ść , zw łaszcza 
jeś li idzie  o s to su n k i o sob iste  m ięd zy  rodz icam i, a  dziećm i i p rzy czy n y  n ie ­
porozum ień , n ieu fności itp .

R ów nocześn ie  Ch. T. P . D. w y d a ło  in te re su jąc ą , b o g a to  ilu s tro w an ą  z d ję ­
ciam i b ro szu rę  z a ty tu ło w an ą  ,,Z d z ia ła ln o śc i C hłopsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
jac ió ł D zieci" . W  tek śc ie  zn a jd u jem y  w y raźn ie  sp recy zo w an e  cele  Ch. T PD  
jego genezę, n a jp iln ie jsze  zad an ia , jak  rów n ież  p rz eg ląd  b ieżący ch  p o trzeb  
op iekuńczych , jak ie  T o w arzy stw o  w inno zasp o k o ić  w zak re s ie  sam ej d z ia ła l­
ności. Z n a jd u jem y  też  k ró tk i p rzeg ląd  (p rzed e  w szystk im  ilu s tra c y jn y )  p rac  
w y k o n an y ch  jak  rów nież  i b o g a ty  w ykaz  tru d n o śc i, jak ie  n a le ż y  jeszcze p o ­
kon ać . B ro szu ra  p rz y n o si obfity  m a te ria ł o r ien tac y jn y  i m oże o ddać  znaczne  
u sług i w ak c ji p lan o w an ia  op iek i sp o łecznej n a  wsi.

s. z.

PRZEGLĄD PRASY
, P R Z E K R Ó J"  w n r 97 z lu tego  br., zam ieśc ił w stępny  a r ty k u ł  J a n a  D o­

b raczy ń sk ieg o  pośw ięcony  zag ad n ien iu  dziecka.
A u to r  p o w o łu je  się n a  a r ty k u ł  I. S end lerow ej zam ieszczony  w nr. 5— & 

„O p iek u n a  Społecznego" , o raz  n a  p ra cę  H. R a d liń sk ie j i J .  W o jty n ia k a  p t.: 
„S iero c tw o ". Z w raca  on uw agę n a  kon ieczność szybkiego  i rad y k an eg o  z a ję ­
cia się  sp raw ą  dz iecka , gdyż:

„S y tu ac ja  jes t b a rd zo  zla. O drob ić  trze b a  w iele —  n ie  ty lk o  za  la ta  w o j­
ny  a le  tak ż e  za la ta  lekkom yślnego  p o k o ju . Z a p rz e jęc ia  się h asłam i: ..byczo 
je s t"  i „życ ia  u ła tw ionego". A le  o d rob ić  trze b a  i to  szybko. F ra n c ja  h o łd u ­
ją c a  zasad z ie  m ałe j ilości dzieci liczy ła  p rz e d  w o jn ą  42 m il., dz iś liczy  40.5 
m il. M yśm y liczy li 35 m il. —  dziś liczym y 24 mil. A  N iem cy liczy ły  66 m il., 
a dziś po p rzeg ran e j d la  siebie w o jn ie  —  68 mil. M a ra c ję  O sm ańczyk. do- 
sz iśm y  do g ran icy  u p ły w u  krw i. Cóż jed n a k  pom oże nam  pow strzy m an ie  
k rw aw ien ia , jeś li k rw i zab ra k n ie  w ż y ła ch ? " .
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„G Ł O S LUDLI" zam ieśc ił w jednym  z num erów  lu tow ych  c iekaw e s p r a ­
w o zdan ie  z d z ia ła ln o śc i P u n k tu  O piekuńczego  d la  dzieci w W arszaw ie  p rzy  
ul. H ożej 41. P o d a jem y  je  n iże j:

N A JU B O Ż S Z E  D Z IE C I STO LIC Y  
W  P U N K C IE  O PIE K U Ń C Z Y M  ŚR Ó D M IEŚC IA

„W  ubieg łym  ty g o d n iu  u ru ch o m io n y  z o s ta ł  P u n k t O p iek u ń czy  d la  n a j ­
uboższej d z iec ia rn i z n a jd u ją c e j się p o d  o p iek ą  2 O śro d k a  W sp ó łd z ia ła n ia  
Społecznego . P la có w k a  ta , o c h a ra k te rz e  w ych o w aw czo -ch ary ta ty w n y m , o to ­
czy ła  o p iek ą  g ro m ad k ę  dzieci w w ieku  od  6 do 14 lat.

P u n k t m ieści się w w ypożyczonym  nh godziny  p rz ed p o łu d n io w e  lo k alu  
św ie tlicy  m łodzieżow ej M in. In fo r. i P ro p a g a n d y , p rz y  ul. H ożej 41.

O pieka , w y ży w ie n ie  i n auka

P rz e z  drzw i, o p a trz o n e  tab licz k ą  „Ś w ie tlica  im, B o h a te ró w  W arszaw y " 
dobiega n a s  ju ż  n a  k la tc e  schodow ej g w ar dziecięcych  głosów .

W  je d n e j 'z  dw óch sa l św ie tlicy , z k tó re j d o p ie ro  po  p o łu d n iu  k o rz y s ta ją  
w łaśc iw i g o sp o d a rze  — p a n u je  ru ch  i ożyw ienie. G ru jia  d z iec ia rn i sk a ń c zy ła  
w ła śn ie  p rz e d  chw ilą  lek c ję  i z n iec ierp liw o śc ią  o czek u je  ob iadu.

42 d z iec i .p rzebyw ających  obocn ie  w P u n k c ie , to  p ó łs ie ro ty  ze śró dm ieścia  
n a jw ięk sze j nędzy . P rz e b y w a ją  tu  one od  g. 9 r. do  2 i p ó ł po  p o ł. i o trzy m u ją  
śn iad an ie , sk ła d a ją c e  się z kaw y, lub  k ak ao  i ch leba  posm arow anego  m arm ela- 
dą. o raz  ob iad  dw udaniow y.

P o d z ie lo n e  n a  dw ie g ru p y  w edług  w ieku  o raz  zaaw an so w an ia  w nauce , 
p o d  k ierow nic tw em  dw óch w ychow aw czyń, p rzech o d zą  p ro g ram  sz k o ły  p o w ­
szechnej. * '

—  W iększość  z nich  — o b jaśn ia  k iero w n iczk a  P u n k tu  —  n ie  um ie n aw et 
sy lab izow ać.

D ziec i, k tó re  nie m a ją  dziec iń stw a

W śró d  gw arnej g rom adk i k tó ra  rozp o czy n a  w łaśn ie  z zap a łem  z a jad a ć  
sm akow ity  k a p u śn iak , zw raca  n a sz ą  uw agę m ały , m ize rn y  ch łopczyk , u b ran y  
w ogrom ne ra n n e  bam bosze.

T o p ięc io le tn i Z bysio, p ó łs ie ro ta  k tó ry  p rzy ch o d z i tu  razem  ze sw ą 9 -le t- 
n ią  s io s trz y cz k ą . M alec  na  zap y tan ie , czy m u  nie s p a d a ją  „cośko lw iek" za  d u ­
że p a n to f le  o d p o w iad a  z zadow olen iem :

—  A le  za to  jak ie  c iep łe  —  i w y ja śn ia  n a m  da le j dz iec in n ą  jeszcze  gw a­
rą , że ,.m a ty lk o  m am usię  i m ie szk a ją  ta k  ja k  i p rz e d  p o w stan iem  n a  u licy  
P aw ie j.

S ied ząca  obok n ieg o  7 -le tn ia  D an u sia  z pośp iechem  kończy  sw ą p o rc ję  
k a p u śn iak u .

—  M uszę się  sp ieszyć  —  in fo rm u je  n a s  —  żeby z ab rać  z p rz ed sz k o la  do 
dom u Ja s ia .
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D an u sia  i J a s , to  p ó łs ie ro ty . w ychow yw ane p rzeź  o jca , k tó ry  je s t nocnym  
w artow nik iem . T o też  rodzeń stw o  po p o w rocie  z P u n k tu  do dom u p o zo staw io ­
n e  je s t bez opieki.

I tak ich  jak  m ały  Zbysio, D an u sia , czy J a ś  je s t b a rd zo  w ie le  w śró d  p u ­
p iló w  P u n k tu . 12-letn i W ładzio , k tó reg o  m atk a  n a  sk u tek  trag iczn y ch  p rzeży ć  
—  ro z p iła  się i z u p e łn ie  zan ied b u je  d z ieck o , 12 -le tn ia  M a ry sia  i je j 13-letn ia  
s io stra , Sab inka, k tó ry m i m aco ch a  ta k  s ię  . se rd eczn ie "  op iek u je , że lo k a to rzy  
dom u n a p isa li do O piek i S po łecznej zb io row y  lis t z ap e lem  o in te rw en cję .

W śró d  42 dz ieci n ie  m a an i jednego , k tó re  by m ia ło  n o rm aln e  dzieciństw o.

J e d e n  p o d rę c zn ik  s z k o ln y  d la  c a łe j g ro m a d ki

K iero w n ic tw o  P u n k tu , 2 O śro d ek  W sp ó łd z ia ła n ia  S po łecznego  i O p iek a  
S p o łeczn a  ro b ią  co m ogą d la  sw ej g rom adk i. K ażde  z d z iec i o trzy m ało  d o tąd  
p o  jed n e j sz tu ce  odz ieży  lub  b u tó w  —  co z u p e łn ie  n ie  ro z w iąz a ło  zag ad n ien ia  
odzieżow ego, gdyż  żad n e  z dz ieci n ie  p o s ia d a  m ożliw ego n a  zim ę u b ran ia .

A le  n ie  ty lk o  ta  sp ra w a  je s t b o lączk ą  op iekunów . D la  ca łe j g rupy  dz ieci, 
k tó re  za leżn ie  od w ieku  i z aaw an so w an ia  w nauce , p rz ec h o d zą  p ro g ram  k ilk u  
o d d z ia łó w  szk o ły  pow szechnej, P u n k t p o s ia d a  w te j chw ili ty lk o  jed e n  jed y n y  
p o d ręczn ik  szko lny .

—  M usim y po p ro s tu  uczy e  je  z p am ięci —  m ów i je d n a  z w ychow aw czyń.
■I rów nie  nęd zn ie  p rz e d s ta w ia  się  -ilość k s iążek  ro z ry w k o w y ch . K ilk a  b a ­

je k  i pow ieści je s t  po  p ro s tu  ro z ry w an e  p rzez  dzieci.
A  n a jm ło d sz e  znów  o p o w iad a ją  sob ie  z zachw ytem  o zabaw kach , k tó ry ch  

n ie s te ty  nie je s t  w s ta n ie  d ać  im obecn ie  P u n k t.
T a  p ie rw sza  tego ro d z a ju  p lac ó w k a  w ychow aw cza sk ro m n a  je s t jeszcze 

i uboga . . . m oże s ię  je d n a k  zn a jd z ie  in s ty tu c ja , czy k to ś  p ry w a tn y , k to  p o ­
d a ru je  d la  n a ju b o ższy ch  d z iec i W arszaw y  chociaż  k ilk a  p o d ręczn ik ó w  sz k o l­
nych i p a rę  zabaw ek".

„W IE C Z Ó R  W A R S Z A W Y " z 15 lu tego  br., w  pon iże j p o d an y m  a r ty k u le  
o p isu je  życie jed n e j ro d z in y  ro b o tn icze j, k tó re j p o trz e b n a  je s t pom oc ze  s tro n y  
o p iek i sp o łeczn e j:

W  N Ę D Z N Y C H  L E P IA N K A C H  -NĘDZNE D Z IE C I

„U lica  Kowel-ska n a  P ra d z e  je s t u licą  b iedo ty . O bok kam ien ic  w sty d liw ie  
k ry ją  się  d rew n ian e  ru d e ry  i lep ia n k i —  w n ich  an em iczn e  zag rożone  dzieci, 
dz ieci g ruźlików .

P o d  nu m erem  4, w w ilgotnej su te ry n ie  m ieszk a  ro d z in a  G óreck ich . C iem ­
ne d o jśc ie  po  sch o d k ach  w iedzie  do w ilgo tnego  w n ę trza . P o k ó j o w y m iarach  
3 n a  4 m etry  je s t um eb low any  sk rom nie; łóżko, k u law y  s to lik  i dw a sto łk i. 
J e s t  tu  czw oro dzieci i m atk a . N ak arm ien ie  i o p iek a  -nad tro jg iem  m łodszego 
ro d zeń stw a  n a le ży  do n a js ta rsz e j córk i, bo m a tk a  w ychodzi r a ą o  n a  posługi, 
a  w raca  późnym  w ieczorem , D zieci ch o d zą  do  szk o ły  i p ra w ie  c a ły  d z ie ń  sp ę ­
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d z a ją  w  su te ry n ie . W szy stk ie  są  b lad e  i w ych u d zo n e . Ich  b ra c isz ek  m a  p o c z ą t­
k i g ruźlicy .

—  Z araz ił się od  o jca  —  w y jaśn ia  n a js ta rs z a  s io stra . T a tu ś  b y ł w ojskow y 
i ja k  w ró c ił z niew oli, to  już  b y ł chory  i k a sz la ł  w nocy . I u m arł w 1940 r.

—  A  m yśm y wczoraj* b y ły  w te a trz e  —  w trą c a  nag le  m a ła  Zosia. —  B yło  
b a rd zo  ład n ie  i ju ż  um iem y p io sen k i —  ch w ali się. —  P a n ie  z O piek i n a s  z a ­
p ro w ad ziły .

J e s t  coś dz iw nego i ch w y ta jąceg o  za  serce , k ied y  g ru p k a  d z ieci n a  tle  
zac ie k a ją ce j i p o k ry te j  p le śn ią  śc ian y  śp iew a  p io sen k ę  o now ym , jasn y m  
dom ku.

O trz y  dom y d a le j w  p o d w ó rk u , p o d  n u m ere m  10, led w ie  się  trzy m a  s t a ­
r a  d rew n ian a  ru d e ra . O lb rzym i kom in  grozi zaw alen iem . W  n o rz e  —  inaczej 
n ie  m ożna tego nazw ać  —  m ieszka  od 2 la t  k o b ie ta  z dziew czynką . P rzez  m a­
leń k ie  okno  n iew ie le  w idać, co  je s t  w ew nątrz . J e s t  c iem no i  dziw n ie  p rz y g n ę ­
b ia jąco . D esk i w śc ian ach  p o p rz ed z ie lan e  św iecącym i szcze linam i, su fit p o ­
c ze rn ia ły  od  zac ie k a ją ce j w ody, a  p o d ło g a  bez d esek . Po p raw ej s tro n ie  s to i 
sk leco n e  z desek  w yrko , po  lew ej d z iu raw y  p iecyk . O tw ie ra  nam  d rzw i dz iew ­
czynka . N a  tw a rzy  .w y g ląd a  dość dobrze, a le  c ienk ie  nóżk i i rą c z k i św iad czą
0 anem ii. N azyw a się  Ire n a  W ern ik  i chodzi do szko ły . L ek c je  o d rab ia  
w szko le  albo  u  ko leżan k i, bo w dom u n ie  m a gdzie  i z im no b a rd zo  d o k u cza .

—  A  w zeszłym  ro k u , k ied y  jeszcze  n ie  b y ło  p iecy k a , to  k ład liśm y  się  
sp ać  w ub ran iu , ta k i by ł z iąb  —  m ówi. —  D o p ie ro  w tym  to k u  m a tk a  k u p iła  
p iecy k  za  200 zł i czasam i w n im  palim y.

M a tk a  p ra c u je  jak o  w y ro b n ica  i z a ra b ia  ta k  m ało!
I re n a  m im o b ied y  często  się  u śm iecha. I oto do n iej u śm iech n ął się los. 

W y d z ia ł O p iek i Z a rz ą d u  M ie jsk iego  w y sy ła  ją  do szk o ły  k raw ieck ie j po za  
W arszaw ę, aby  tam  w y u czy ła  się  fachu.

S ąsiad k am i Iren k i z p rz ec iw k a  są członkow ie  ro d z in y  F re inów . O jciec  je s t  
g ru ź lik iem  i na łogow ym  p ijak iem . N a jm ło d sze  z  sześc io rg a  dzieci m a  4 m ies ią ­
ce. J e s t  ta k  b lade , że  aż  p rzez ro czy ste . R esz ta  d z ieci c h o ru je  n a  k rzyw icę
1 gruź licę . R o d z in a  liczy  razem  8 osób.

K to  u trzy m u je  dom ? M a tk a . N ie z a jm u je  się dziećm i, bo m usi p ra ć  po 
do m ach , chodzić  n a  p o słu g i i. h an d lo w ać  s ta rzy zn ą . Z a  to  p rzy n o si do  dom u 
re sz tk i ob iadów  i tro ch ę  p ien iędzy , k tó re  i ta k  p rz e p ija  m ąż.

F re in  jes t u p a r ty  i h a rd y . N ie  chce się zgodzić, aby  dw ie n a js ta rs z e  có rk i 
w y jech a ły  do sz k o ły  k raw ieck ie j. N ie  chce k o rz y s tać  z n iczy je j ła sk i i n ic z y ­
je j op iek i. N ie p u śc i córek. N iech tu  razem  d z ie lą  n ęd zę  z re sz tą  ro d z in y .

D om  za  dom em , zau łek  za  zau łk iem . R od z in y  b ied ak ó w  n a  u licy  K ow el- 
sk ie j z n a jd u ją  się w ro zp acz liw y ch  w aru n k ac h  m ieszkan iow ych  i m a te ria ln y ch .

Z pom ocą  ty m  upośled zo n y m  p rzez  los idzie  W y d z ia ł O piek i S p o łeczn ej. 
K ie ru je  Iren k ę  do szk o ły  k raw ieck ie j z in te rn a tem , gdzie  w y ro śn ie  z n ie j z d ro ­
w y fizyczn ie  i m o ra ln ie  człow iek . T am  rów nież, gdy u p a r ty  F re in  da  się  p rz e ­
k o n ać , p o ja d a  dw ie  có rk i.
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B iedakom  z K ow elsk ie j W y d z ia ł O piek i d a je  tak że  pom oc lek a rza  i w r a ­
m ach sw oich śro d k ó w  w sp ie ra  odz ieżą  i z as iłk iem  p ieniężnym .

W alk a  z n ę d zą  to czy  się. N ie  d a  tu  ra d y  sam  W y d z ia ł O pieki. W alk ę  tę 
w ygram y, gdy  s ta ły m  i w y trw a ły m  w y siłk iem  p o d n iesiem y  p lanow o  n aszą  g o ­
sp o d a rk ę  z ru in  p o w ojennych , gdy  w y k o rzy stam y  te  w szy stk ie  ogrom ne m o­
żliw ości, jak ie  d a je  nam  now a s t ru k tu ra  P o lsk i, w now ych g ran icach .

KRONIKA I SPRAWY BIEŻĄCE
P O L S K A  Y M C A

Do sze reg u  n ie liczn y ch  o rg an izac ji, k tó re  w czasie  w o jn y  1939 r .  d z ia ­
ła ły  aż  do o sta tn ie j chw ili, a  w  cza'sie o k u p ac ji n iem ieck ie j m im o s ta ły c h  
p rześ lad o w ań  —  nie  zaw iesiły  swej p ra c y  — n a leży  P o lsk a  YM CA.

W  p o tw o rn y m  o k resie  ok u p ac ji, P o lsk a  Y M CA  z am k n ię ta  p rzez  o k u p a n ­
ta  p o tra f iła , p rz y  pom ocy  Św iatow ego K o m ite tu  Y M C A  w G enew ie, z o rg an i­
zow ać sze ro k ą  ak c ję  pom ocy  d la  jeńców  w o jen n y ch  i robo tn ików , w y w iez io ­
n y ch  p rzym usow o do N iem iec z te ren ó w  „p rzy łączo n y ch " .

A k c ja  P o lsk ie j Y M CA  d la  jeńców  i ro bo tn ików , p o leg a ła  n a  w ysy łce  
k siążek , o raz  w sze lk ich  a rty k u łó w , w ychodzących  po za  zak re s  d z ia ła ln o śc i 
cze rw o n o k rzy sk ie j (odzież, żyw ność). T ak  w ięc P o lsk a  Y M C A  z a o p a try w a ła  
P o lak ó w  w n iew o li w e  w sze lk ie  pom oce naukow e, a rty s ty c zn e , pom ag a ła  
w o rg an izo w an iu  ku rsów , z a k ła d a n iu  b ib lio tek , o rg an izow an iu  im prez  itd., 
s ta ją c  się jed y n ą  d o s ta rc z y c ie lk ą  s tra w y  duchow ej, tak  o stro  ściganej p rzez  
h itlerow ców .

Sam ych  k siążek  do obozów  jen ieck ich  i obozów  p ra c y  przym usow ej w y ­
s ła ła  Y M C A  p o n ad  135.000, a  n a d to  250.000 k a le n d a rz y , k ilk a d z ie s ią t  tysięcy  
g ier ro z ry w k o w y ch , n iez liczone  ilości p ap ie ru , ołów ków , in stru m en tó w  m u ­
zycznych . pa iefonów , p ły t,  a r ty k u łó w  sp o rto w y ch  itd . N ie m ogąc w szystk ich  
ty ch  rzeczy  w y sy łać  z k ra ju , d o s ta rc z a ła  je  częściow o jeńcom  i ro b o tn ik o m  
za p o śred n ic tw em  św iatow ego K o m ite tu  Y M C A  w G enew ie.

W  tra k c ie  te j p ra cy  P o lsk a  Y M C A  p o n io sła  duże o fia ry  w lu d z iach  i m a ­
ją tk u , C a łe  spo łeczeństw o  p o lsk ie  czynn ie  po m ag a ło  P o lsk ie j Y M C A  w r e a l i ­
zac ji jej z ad ań  w o k resie  w o jennym .

Z chw ilą  o d zy sk an ia  n iep o d leg ło śc i P o lsk a  Y M C A  s ta n ę ła  n iezw łoczn ie  
do p racy , o tw ie ra ją c  w szy stk ie  sw e p lacó w k i i d ą ż y ła  do z a sp o k a ja n ia  n a j ­
b a rd z ie j p a lą cy c h  p o trze b  spo łecznych .

P rz e d  w o jn ą  P o lsk a  Y M C A  p o s ia d a ła  sw e O śro d k i w W arszaw ie , K ra ­
kow ie, Ł odzi, P o zn an iu  i G dyni, dz iś p o siad a  d o d a tk o w o  —  w  G d ań sk u , W ro ­
cław iu , Je le n ie j  G ó rze  i C zęstochow ie.
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Szereg  ośrodków  P o lsk ie j Y M CA  a p rz e d e  w szystk im  jej gm ach w a r ­
szaw sk i, u leg ł zn iszczen iu . W ie lk ie  te ż  w y siłk i w k ła d an e  są  w odbudow ą, 
k tó rą  P o lsk a  Y M C A  re a liz u je  p rzy  pom ocy  d aró w  zag ran iczn y ch , o k tó re  
zab iega z a  po m o cą  zap rz y ja ź n io n y c h  zw iązków  Y M CA  w innych  k ra ja ch .

P rag n ąc  p rzy czy n ić  się n a jw y d a tn ie j  do odbudow y k ra ju  w zak re s ie  
op iek i sp o łecznej P o lsk a  Y M C A  p ierw sza  zo rg an izo w ała  t ra n s p o r ty  pom ocy 
rzeczow ej z za  o ceanu  i k ra jó w  eu ro p e jsk ich  w p o s ta c i d a ró w  odzieżow ych 
i żyw ności n a  a k c ję  dożyw ian ia . A k c je  te  p ro w ad zi P o lsk a  Y M C A  bez p r z e r ­
wy w o p a rc iu  o d a lsze  tra n sp o rty .

W  r. 1946 P o lsk a  Y M C A  z rea lizo w a ła  sze ro k i p ro g ram  obozów  le tn ich  
zd row o tn o -w y p o czy n k o w y ch  d la  d z ia tw y  i m łodzieży , ob e jm u jąc  tą  a k c ję  b li­
sko  10.000 ch łopców  w 14 o śro d k ach  le tn ich  (p rzed  w o jn ą  P o lsk a  YM CA 
o b sług iw ała  ok, 900 dz ieci w ciągu  la ta  w trzech  obozach).

P o lsk a  Y M C A  jes t sze ro k o  p o m y ślan y m  w a rsz ta tem  p ra c y  spo łecznej ze 
szczególnym  n astaw ien iem  na op iek ę  o tw artą . P ro w ad z i ona  obok akcy j d o ­
raźn y ch , w yw ołanych  sp ec ja ln y m i p o trzeb am i k ra ju , n o rm aln y  program - c a ło ­
ro czn e j a k c j i  św ietlicow ej i w czasów  zarów no  d la  d o ro s ły c h  jak  i d la  dzieci 
i m łodzieży  —  pod  h asłem  „P rzez  c h a ra k te r , w iedzy i zd ro w ie  —- słu żb a  d la  
Po lsk i" , m a jąc  n a  w zg lęd z :e rozw ój m oralny , um ysłow y, fizyczny  i sp o ­
łeczny  m łodzieży . B ędąc w z asad z ie  zw iązkiem  m łodzieży  m ęsk ie j, P o lsk a  
YM CA  o bsługu je  rów nież  d z iew częta  i kob iety .

N a stę p u ją ce  d z ia ły  p ra cy  są  p o d staw ą  p ro g ram u  P o lsk ie j YM CA:
1) A k c ja  św ie tlicow a d la  chłopców :

d a je  ch łopcom  m ożność sp ęd zen ia  w olnego czasu  w p rzy jem n y ch  lo k a lach  
św ie tlicow ych , gdzie po za  ro z ry w k ą  z n a jd u ją  oni u z u p e łn ien ie  swej w ie ­
d zy  p rzez  s łu ch an ie  odczytów , p o g ad an ek , p rzez  zeb ran ia  grupow e, k ino  
i tp ., a p o za  tym  u jśc ie  d la  sw ego spo łecznego  n astaw ien ia , p rzez  o rg an i­
zow anie się w  g rupy  w ed ług  za in tere so w ań  (np. k ra jo zn aw cze , fo to g ra ­
ficzne, m o d ela rsk ie , w ycieczkow e itp .) .

2) A k c ja  obozow a -— d la  ch łopców :
d a je  m ożność ch łopcom  sp ęd zen ia  fe ry j le tn ich  w obozach, gdzie n ie z a ­
leżn ie  od  w ypoczynku  i p o p ra w y  zd row ia, p ro g ram  ob e jm u je  ogólny  ro z ­
wój pod  o p iek ą  w yszko lonych  p rzodow ników . N ieza leżn ie  od e fek tó w  o sią ­
ganych  p rzez  chłopców , k o rzy śc i c ze rp ią  też  z tego  sam i przodow nicy , 
jak o  p raco w n icy  sp o łeczn i, d z ia ła ją c y  w d o brze  p o staw io n y m  w a rsz ta c ie  
p ra c y  sp o łecznej.

3) A k c ja  d o żyw ian ia  d la  m łodzieży  szko lnej i a k a d e m ic k ie j:
d a je  fizyczn ie  w y czerp an ej i n iedożyw ionej m łodzieży , u z u p e łn ia jąc y  p o ­
s iłek  w fo rm ie  drug iego  śn iad an ia , o b iadu  lub  podw ieczorku .

4) A k c ja  św ie tlicow a d la  d o ro sły ch :
d a je  ludziom  p ra c y  odp o czy n ek  w p rzy jem n e j a tm o sfe rze  św ietlic , gdzie 
o rgan izow ane  są ró żn e  a tra k c je  i im prezy. A k c ja  ta  n ieza leżn ie  od sw ych
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k sz ta łcą c y ch  w arto śc i m a też  g łębsze znaczen ie . D a je  u czestn ik o m  poza 
s tro n ą  ro z ry w k o w ą m ożność p rz e ja w ia n ia  s ię  w sze reg u  n a jró ż n ie jsz y ch  
p o czynań  zb iorow ych . N ad to  je s t  p o w a żn ą  p o z y c ją  w zak re s ie  ak c ji a n ty ­
a lkoho low ej, p rzez  fak t d aw an ia  u czestn ikom  m ożliw ości sze ro k ieg o  w y ży ­
cia się  sp o łeczn o -to w arzy sk ieg o  bez u ż y c ia  a lk oho lu . S p ożyw an ie  a lk o ­
ho lu  w O gniskach  P o lsk ie j Y M C A  je s t z ak azan e .

5) A k c ja  k u ltu ra ln o -o św ia to w a :

d a je  uczestn ik o m  w sze lk ie  m ożliw ości d o k sz ta łc a n ia  się  ogólnego i z aw o ­
dow ego, gdyż  w P o lsk ie j Y M C A  p ro w a d zo n e  są  różnego  ro d z a ju  k u rsy , 
za leżn ie  od  zg łoszonych  za in te re so w ań . W  ty m  zak re s ie  obecn ie  p ro w a ­
dzone są  k u rsy  językow e, zaw odow e (b u ch alte rii, m aszynop ism a, k r e ś la r ­
skie, b u d ow nic tw a it.p.), rzem ieśln icze  (k ro ju , sam ochodow e, d o szko len io - 
w e d la  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  itp .) , ja k  np . szk o ła  rzem ieśln icza  zo rg a ­
nizow ana  w /g  na jn o w szy ch  m eto d  w yszko len iow ych , p rzen ies io n a  w c a ­
łości ze S zw ajca rii. P o n a d to  w  ram ach  ty ch  o rgan izo w an e  są  od czy ty , 
p o g ad an k i, k o n certy , p rzed staw ien ia , a k c je  u m u zy k a ln ien ia  m łodzieży , p o ­
kazy , w y staw y  itp .

6) D z ia ł w ychow an ia  fizycznego:
d a je  uczestn ikom , jak  rów nież  osobom  n iez rzeszo n y m  m ożność k o rz y ­
s ta n ia  z ćw iczeń g im nastycznych , g ier sp o rto w y ch , sp o rtó w , p ły w a ln i 
(w trze ch  o śro d k ach  w łasn y ch  k ry ty ch , z im ow ych), p ry szn icó w  itp . w c ią ­
gu całego  roku , d ążąc  do p o d n ies ien ia  ogólnej tęży zn y  fizycznej obyw ateli,

7) A k c ja  c h a ry ta ty w n a  P o lsk ie j YM CA :

o b e jm u je  ro zd aw n ic tw o  odzieży  z darów  zag ran iczn y ch  i a k c ję  d o ż y ­
w ian ia .

■ 8) J a d ło d a jn ie :

d a ją  uczestn ikom  m ożność spoży w an ia  zd row ych  p o siłk ó w  po  cen ach  p rz y ­
s tę p n y ch  w p rz y je m n e j a tm o sfe rze , w lo k alach , gdzie n ie  w olno, an i sp rz e ­
d aw ać , a n i spożyw ać a lk o h o lu .

9) D z ia ły  m ieszkaniow e:

d a ją  m ło d y m  ludziom  m ożność zam ieszk an ia  w k u ltu ra ln e j a tm osferze , 
p o n a d to  zaś n o rm aln ie  z ap e w n ia ją  pew ien  dochód  na p ro w ad zen ie  dzia łów  

spo łeczn y ch , w y k azu jący ch  n iedobory .

N ie om aw iam y tu  do d a tk o w y ch  ak c ji lokalnych , p ro w ad zo n y ch  w m ia rę  
za in te re so w ań  lokalnych .

N a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  p o noszonych  d la  p ro w ad zo n y ch  akcy j i dzia łów  
deficy tow ych , P o lsk a  Y M C A  czerp ie  śro d k i: z w p ływ ów  w łasn y ch  p o szcze ­
gólnych  p laców ek , z p om ocy  in s ty tu cy j p ań stw ow ych  i d arów  zag ran iczn y ch .

B. K.
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R o b o tn ic z e  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł D z ie c i

p rz y s tą p iło  do zo rg an izo w an ia  w B arto szy cach  (woj. O lsz tyńsk ie) w ielk iego 
o śro d k a  op iekuńczego. S k ła d a ją  ,się n ań  liczne dom y m ieszkalne , o raz  dw a m a ­
ją tk i  ro ln e  o łącznej p o w ierzchn i 800 ha. O becn ie  p rz ep ro w a d z a  się rem o n t 
budynków , z k tó ry c h  3 już  są gotow e n a  p rz y ję c ie  400 dzieci. P ie rw sza  p a r tia  
p rz y b y ła  15 lu tego  do B arto szy c . Są to  s ie ro ty , lub p ó łs ie ro ty  p rzek azan e  
p rzez  in s ty tu c je  op iekuńcze, m iędzy  innym i p rzez  Pogo tow ie  O p iekuńcze  m. 
W arszaw y ,

W  B arto szy cach  m a pow stać  p rzed szk o le , szk o ła  pow szechna, ś red n ia  
o g ó ln o -k sz ta łcąca , o raz  dw ie  sz k o ły  zaw odow e, m ech an iczn a  i ro ln icza . 
W  kw ie tn iu  br. w ykończone z o stan ą  d a lsze  dw a dom y, co pozw oli n a  u m iesz ­
czen ie  now ych grup  dzieci. P la n  p rz ew id u je  u lo k o w an ie  w B a rto szy cach  
3.000 dzieci. W  ro k u  1950 m a p o w stać  In s ty tu t P ed ag o g iczn y  d la  k sz ta łcen ia  
w ychow aw ców  Z ak ład ó w  O p iek i Z am k n ię te j.

H. S.

S e k c ja  Z a ję ć  M ię d z y sz k o ln y c h  W y d z ia łu  S z k o ln ic tw a  
Z a r z q d u  m. st. W a r s z a w y

d ecen ia jąc  w ca łe j p e łn i znaczen ie  este ty czn eg o  k sz ta łce n ia  m łodzieży , z o rg a ­
n izo w ała  re fe ra ty : m uzyczny, te a tra ln y  i p las ty czn y . R e fe ra t p la s ty czn y  u rz ą ­
d z a  w ycieczk i m ło d z ieży  do m uzeów . W k ró tce  m a po w stać  ru chom a w y staw a 
re p ro d u k c ji  w ielk ich  dz ie ł sz tuk i p o łączo n a  z odpow iednim i odczy tam i. 
R e fe ra t m uzyczny  d o sta rcz y ł m ło d z ieży  już  szeregu  k o n certó w  m uzyki 
z X V III  i X l X  w ieku. O becnie  w p ro jek c ie  jes t u rz ąd z en ie  trzech  k o n certó w  
pośw ięconych  M oniuszce. M ięd zy szk o ln e  o rk ie s try  p ra c u ją  z zap a łem  i p rz y ­
c ią g a ją  do m u zy k i u ta le n to w an e  dzieci.

R e fe ra t te a t ra ln y  o rg an izu je  p rz e d s ta w ie n ia  szkolne. A by  u ła tw ić  p racę  
w ty m  k ie ru n k u  p o w s ta ła  sp e c ja ln a  P o ra d n ia  T e a tra ln a , u d z ie la ją c a  ra d  
i w skazów ek  nauczycie lom , o rg an izu jący m  p rz ed s ta w ien ia  szkolne. P o ra d n ia  
w y d a je  sw ój B iu le ty n , k tó ry  om aw ia sp ra w y  zw iązane  z te a tre m  szko lnym . 
J e s t  to  p o ż y teczn a  p raca , d a ją c a  m ożność ro zw ijan ia  się m łodym  ta len to m , 
ró w n ocześn ie  b u d ząca  za in te re so w an ie  się  sz tu k ą  w śród  sp o łeczeństw a.

H. S-

O p ie k a  S p o łe c z n a  w  w o je w ó d z tw ie  Łó d z k im

w edług  w yw iad u  z w o jew o d ą  D ąb-K ocio łem  p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u jąc o : 
W  1946 r, zo s ta ło  zbu d o w an y ch  37 szkół, a  w  r. 1947 m a pow stać  n o w ych  70. 
W  p lan ie  gosp o d arczy m  trzy le tn im  je s t p rzew id z ian e  p o w stan ie  800 p rz e d ­
szko li. Z o stan ie  zo rg an izo w an a  zn aczn a  liczba S tacy j O piek i n ad  M a tk ą  
: D zieckiem . A k c ja  k o lon ii i p ó łk o lo n ii będzie  p rz ep ro w ad zo n a  n a  sze ro k ą  
sk a lę . ^P ow stan ie  sieć żłobków , dom ów  szko len iow ych  i św ie tlic  m ło d z ieżo ­
w ych. N a te ren ie  w o jew ó d ztw a  jes t już 67 O środków  Z drow ia, m a pow stać  
jeszcze w b ieżącym  ro k u  22. W o jew o d a  stw ie rd z ił, „że ą a  te re n ie  w o jew ó d z­



tw a  n a jw ięce j w o k resie  o k u p ac ji u c ie rp ia ł C Z Ł O W IE K , jego zm arnow ane 
zd o ln o śc i w N iem czech, w obozach, n a  ro b o tach , jego z an ied b an a  z b rak u  
szkół ośw iata. S e tk i ty sięcy  s ie ro t i p ó łs ie ro t, in w alidów  i k a lek  w y m ag ają  
op iek i".

Z  d z ia ła ln o ś c i  Z w iq z k u  U c z e stn ik ó w  W a lk i  Z b ro jn e j  

o N ie p o d le g ło ś ć  i D e m o k ra c ję
A k c ja  s ty p en d ia ln a
Z arz ąd  G łów ny Z w iązku  u ch w alił u tw o rzen ie  fun d u szu  sty p en d ia ln eg o  

w w ysokości 1 m iliona  z ło ty ch  m iesięczn ie , d la  s tu d iu ją c e j m ło d z ieży  szkół 
ak ad em ick ich , ś red n ich  i pow szechnych . U biegać się  o s ty p en d iu m  m oże m ło ­
dzież n a le żą c a  do Z w iązku, o raz  dz ieci po  p o leg łych  u czes tn ik ach  w alk i z b ro j­
nej z n iem ieck im  o k u pan tem . P o d a n ia  n a le ży  zg łaszać  p o p rzez  Z arząd y  W o ­
jew ó d zk ie  Z w iązku, k tó re  po  zao p in io w an iu  p rz e sy ła ją  je  do  K om isji S ty ­
p e n d ia ln e j, u rz ęd u jąc e j p rz y  Z arząd z ie  G łów nym  W W arszaw ie .

U sta lo n o  w ysokość sty p en d ió w :
1) d la  uczniów  szkó ł pow szechnych  1.000 z ł.—
2) „ ,, „ śred n ich  i licea ln y ch  2.000 z ł.—-
3) ,, ,, „ w yższych 3.000 zł.—

T erenow o s ty p e n d ia  zo sta ły  ro zd zielo n e :

W o jew ództw o
ucze ln ie
w yższe

szko ły
śred n ie

szko ły
pow szechne

L u b elsk ie 15 30 15
K ie leck ie 15 30 15
W arszaw sk ie 30 50 30
R zeszow skie 10 20 10
K rak o w sk ie 10 20 10
Ł ódzk ie 10 20 10
Ś ląsko-D ąbrow sk ie 10 20 10
W ro cław sk ie 8 10 8
G d ań sk ie 8 10 8
P o m o rsk ie 8 10 8
O lsz ty ń sk ie 5  , 7 .5
B ia ło sto ck ie 5 7 5
S zczecińsk ie 5 7 5

Do 28 lu teg o  br. p rzy zn an o  oko ło  po łow ę u chw alonych  stypendiów . 
D o m y  D ziecka
W  czynnych  obecn ie  ośm iu D om ach D ziecka  p rzeb y w a  330 dzieci 
W  p ierw szy ch  dn iach  m arca  o tw a rte  zo s tan ie  p re w en to riu m  d la  dzieci 

zag rożonych  g ru ź licą  w M ichalin ie . P o n a d to  p ro w a d zo n e  są p ra ce  n ad  u ru c h o ­
m ien iem  D om ów  D zieck a  w P u łtu sk u , Z gorzelcu  n /N y są  i w O lecku  (woj. 
B ia ło s to c k ie ) .
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Pom oc doraźna
W  m iesięcu  s ty czn iu  i lu ty m  b r. ro zd z ie lo n o  16.202 szt. odzieży, 344 p a r  

obuw ia, 200 p a cz ek  U N R R A , 600 kożuszków  sk ó rzan y ch .
U tw o rzen ie  fu n d u szu  s ty p en d ia ln eg o , p ro w ad zen ie  Dom ów  D ziecka, szk o ­

len ie  zaw odow e m ło d z ieży  (G liw ice, D zierżoniów  i W rzeszcz), u ła tw ian ie  
w fo rm aln o śc iach  zw iązan y ch  z o trzy m an iem  zas iłk u , w y n ik a jąceg o  z U staw y  
z 23 lip c a  1945 r., —  s k ła d a  się n a  c a ło k sz ta ł t  p ra c y  w  z a k re s ie  op iek i sp o ­
łeczn e j, p ro w ad zo n e j p rz ez  Z w iązek  U czestn ik ó w  W alk i Z b ro jn e j o N iep o d ­
leg łość  i D em okrac ję .

A. K.

C e n tra ln y  Z w iq z e k  P rz e m y s łu  W łó k ie n n ic z e g o  w  Ło dz i

zorg an izo w ał sieć ż łobków  i p rz ed sz k o li w p a ła c y k a c h  d aw nych  p rzem y sło - 
w ców .W  p rzem y śle  w łó k ienn iczym  p ra c u je  w ie lk a  ilo ść  ko b ie t, d la  k tó ry ch  
ko n iecznością  je s t zap ew n ien ie  dzieciom  fachow ej op iek i. C Z P W  zorg an izo w ał 
ju ż  41 żłobków!, 10 p rzed szk o li, S ta c je  O piek i n a d  M a tk ą  i D zieckiem . Ł ą c z ­
n ie  n a  te j d ro d ze  o trzy m ało  op iekę  3.775 d z iec i w w ieku od p ierw szych  d n i 
po  u ro d zen iu  do la t  siedm iu. P rz e c ię tn y  k o sz t u trzy m an ia  jednego  dz ieck a  w y ­
nosi od 80 do 100 zł. dz ićnn ie. K o sz ty  te  w ca ło śc i p o k ry w a  p rzem y sł w łó ­
kienn iczy .

H. S.

J e sz c z e  11 m ilio n ó w

M im o zap ow iedzi o sta tecznego  zak o ń czen ia  ak c ji U N R R A  i p rz y s tą p ie n ia  
n aw et do lik w id a c ji p ra cy  jej p lacó w ek  eu ro p e jsk ich , o czym  donosiliśm y, 
n a  p o sied zen iu  C en tra ln e j K om isji U N R R A  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  u c h w a­
lono  w yasygnow ać jeszcze  35.000.000 do laró w  d la  g ło d u jący ch  k ra jó w  E u ro p y  
n a  ok res p ierw szy ch  dw óch m iesięcy  1947 roku . Z tej sum y A u s tr ii  p rz y p a d ło  
20 m ilionów , G re c ji —  4 m iliony, zaś  P o lsce  re sz ta , tj. 11 m ilionów  dolarów . 
J a k  p rz ed sta w iać  się będzie  d a lsza  pom oc ilościow o i jakościow o  —  jeszcze 
n ie  zo sta ło  u sta lo n e , jak k o lw iek  są d z ić  w olno w edług  p rzeb ieg u  k o m u n ik o w a­
n y c h  p u b liczn ie  rozm ów  m ięd zynarodow ych , że bez pom ocy  n ie  zostan iem y . 
N a jw ięk sze  je d n a k  szan se  zao p a trz e n ia , ja k  s ię  zd a je , b ęd ą  m ia ły  dzieci, a  to 
w zw iązk u  z p o w stan iem  w ram ach  p ra c  O rg an izac ji N a ro d ó w  Z jed noczonych  
M ięd zynarodow ego  K o m ite tu  P om ocy  D zieciom .

' S. Z.

P o lsk ie  d z ie c i ia d q  d o  D a n ii

D an ia  ponow nie  z a p ra sz a  p o lsk ie  d z ie c i n a  w ypoczynek , T ym  razem  już 
je d n a k  ty siąc , a  n ie  ja k  p o p rz ed n io  400. Z u p rze jm eg o  z ap ro sz e n ia  sk o rz y ­
s ta ją  oczyw iście d z iec i n a jb ied n ie jsze , p rz e d e  w szystk im  sie ro ty , n a s tęp n ie  
za ś  te, k tó re  w y k a żą  się n a jlep szy m i w ynikam i, o raz  p iln o śc ią  w  nauce . J e s t  
to, jak  do ty ch czas z u p e łn a  now ość, nie m niej jed n ak  now ość poży teczn a . P rz y
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d a lszy m  bow iem  sto so w an iu  tej z a sad y  i p rz y  p o p raw ie  zd ro w ia  dz ieci do te ­
go sto p n ia , że d la  jego ra to w an ia  w y jazd  n ie  będzie  kon ieczny  —  p o b y t z a ­
g ran icą  będzie  n a g ro d ą  za  rz e te ln y  w y s iłek  zdo b y w an ia  w iedzy. W y ja zd y  
dzieci do k ra jó w  z ap rz y ja ź n io n y c h  nie pow inny, naszym  zdaniem , u s tać  n aw et 
w p rz y p a d k u  ca łk o w ite j n o rm alizac ji s to su n k ó w  a p ro w izacy jn y ch  —  p rz y ­
czyni się to  bow iem  do w zajem nego  p o zn an ia  z dziećm i in n y ch  k ra jó w , a tym  
sam ym  um ożliw i w ychow anie  we w łaściw ej a tm o sfe rze  pow szechnej se rd ec z ­
ności i p rz y ja źn i, bez w zględu  na różn ice  n a rodow ościow e i g ran ice  państw ow e,

Je ś l i  idzie  o ,,d u ń sk ie  d o św iad czen ia"  n aszych  dzieci, są  one n a jlep sze , 
a i o p iek u n  dz ieci p o lsk ich  w D anii, p. P a u lse n  w o sta tn io  p ro w ad zo n y ch  
z czynn ikam i ośw iatow ym i rozm ow ach, p o d k re ś lił  d o d a tn ie  w rażen ie , jak ie  
p o lsk ie  d z iec i z ro b iły  na  sw ych d u ń sk ich  m łodych , -a tak ż e  i s ta rsz y c h  p rz y ­
jac io łach . N ie w ątp im y , że  sko ro  ty lk o  nasze  w aru n k i p o p raw ią  się d o  tego 
stopn ia , że stać  n a s  będzie  na  p rzy jm o w an ie  i goszczenie  liczn ie jszy ch  w y c ie ­
czek  zag ran icznych , d z ieci z zap rz y ja ź n io n e j D an ii z n a jd ą  się w jednej 
z p ie rw szy ch  grup .

Z e  Z w iq z k u  R a d z ie c k ie g o

P R O F IL A K T O R IA , z a k ła d a n e  p rz y  fa b ry k ach  m a ją  na  celu  u m o żliw ie ­
n ie  ro b o tn ik o m , bez o d ry w a n ia  ich od p ra cy , k o rz y s ta n ia  z ro zm a iteg o  ro ­
d z a ju  zab iegów  leczn iczych , o raz  zap ew n ien ia  im d o d a tk o w y ch  posiłków . T ak  
p o m y ślan e  p ro f ila k to ria  r a tu ją  n ad w y rężo n e  zd ro w ie  ro bo tn ików , n ie  p o z w a ­
la ją c  ch orob ie  s ię  rozw ijać , a  tym  sam y m  z m n ie jsza ją  n iebezp ieczeństw o  
p rzedw czesnej n iezd o ln o śc i do p ra cy . J e s t  to  jed en  ze s łu szn y ch  sposobów  
p o m n ie jszan ia  w y d a tk ó w  n a  op iek ę  spo łeczną.

Z A G A D N IE N IE  Ż O Ł N IER ZY  Z D E M O B IL IZ O W A N Y C H  zaw sze po  k a ż ­
dej w o jn ie  je s t b a rd zo  tru d n e  i nag lące . Zw. R ad zieck i ro zw iązu je  tę  sp raw ę, 
z d a je  się s łu sz n ą  drogą, p rzy jm o w an ia  ich do rozm aitego  ro d z a ju  p rz e d s ię ­
b io rs tw  i fab ryk . K o m ite ty  fab ry czn e  w ita ją  zdem obilizow anych  ż o łn ie rzy  s e r ­
deczn ie  o tac za jąc  ich szczególną o p iek ą . K o rz y s ta ją  oni z p ie rw szeń stw a  p rz y  
o trzy m y w an iu  sk ie ro w ań  do uzd ro w isk , p o b ie ra ją  zapom ogi p ien iężne , m a ją  
zap ew n io n ą  m ożność dalszego  k sz ta łc e n ia  się zaw odow ego, lub  ogólnego. 
S IE R O T Y  W O JE N N E  W  ZW . R A D Z IE C K IM  m a ją  ju ż  w  sam ym  obw odzie 
m oskiew skim  95 D om ów  D ziecka, w k tó ry c h  p rzeb y w a  8.000 dzieci. P rz y  D o ­
m ach  D z ieck a  o rgan izow ane  są  w a rsz ta ty : s to la rsk ie , ś lu sa rsk ie , k raw ieck ie , 
i inne. Z asad n iczo  w szy stk ie  D om y D zieck a  s ą  p o m y ślan e  jak o  m ie jsca  szk o ­
leniow e. Jed n o c ze śn ie  obok w szelak iego  ro d z a ju  w arsz ta tó w , z a k ła d a n e  są 
k ó łk a  a r ty s ty c z n e  i d ram a ty czn e . S z tu k a  je s t trak to w a n a , jak o  p o tężn y  c zy n ­
n ik  w ychow aw czy, k tó ry m  s ię  p o s łu g u je  w b a rd zo  sze ro k ich  ro z m ia ra c h  P rz y  
D om ach D zieck a  p o w s ta ją  sam o rzu tn ie  ta k  z w. R a d y  O p ieku ń cze , sk ła d a ją c e  
s ię  z p rz e d s ta w ic ie li  spo łeczeń stw a. P o m a g a ją  one w p ra c y  siłom  p ed ag o g icz ­
nym . A n a lo g iczn e  do  R a d  O piek u ń czy ch  w D om ach  D ziecka, p o w s ta ją  R A ­
DY O P IE K U Ń C Z E  p rz y  fab ry k ach  i z ak ład ach  D rzem ysłow ych, Z ad an iem  ich
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je s l zb ie ran ie  w iadom ości o w a ru n k ach  życia  ro d z in  osie roconych , oraz  udzie* 
lan ie  im  pom ocy. A d m in is tra c je  k om bina tów  i Zw. Z aw odow e d o s ta rc z a ją  fu n ­
duszów  R adom  O piekuńczym , J e s t  to  fo rm a w jak ie j sp o łeczeń s tw o  pom aga 
P a ń s tw u  w z a ła tw ia n iu  p ra c y  d la  ro d z in  n a jb a rd z ie j  poszk o d o w an y ch  p o d ­
czas w ojny . N ie w y tw arza  to jed n a k  dw uto row ości w d z ia łan iu , gdyż R ad y  
p ra c u ją  w m yśl p ań stw ow ego  p lan u , w śc iśle  o k reślo n y m  zakresie .

K O B IE T A  W  ZW . R A D Z IE C K IM  p o s ia d a  n ie  ty lk o  ta k ie  sam e p raw a , 
jak ie  m a m ężczyzna, lecz um ie o n a  w całe j p e łn i je  w y k o rzy stać  d la  sw ej 
tw órcze j d z ia ła ln o śc i we w szystk ich  d z ied z in ach  życia  gospodarczego , n a u k o ­
wego, sp o łecznego  i a rty s ty czn eg o . P ań stw o  rad z iec k ie  u ła tw ia  kobiecie, p rzez  
o rg an izo w an ie  n a  w ysokim  poziom ie ż łobków , p rz ed sz k o li i Dom ów D ziecka, 
w ybór d rog i życiow ej, o d p o w ia d a jąc y  jej in d y w id u aln y m  zd o ln o śc io m  i u p o ­
dobaniom . „K lim at"  życia  ra d z ieck ieg o  w idz i w  k o b iec ie  „C Z Ł O W IE K A ". 
P rz e sz ło  100 k o b ie t rad z ieck ich  obecn ie  p ra c u je  w c h a ra k te rz e  d y rek to ró w  
w ie lk ich  p rzed sięb io rs tw . J e d n a  je s t  d y re k to re m  h u ty  s ta lo w ej, inna  sam o­
d z ie ln ie  k ie ru je  w ie lk ą  k o p a ln ią  ro p y  n a fto w ej, jeszcze  inna, w ra n d ze  g en e ­
ra ła , je s t d y re k to re m  w sp an ia łeg o  m e tra  w M oskw ie. I n a jw aż n ie jsz e : w szy ­
s tk ie  one U C Z Ą  SIĘ , z a jm u ją c  rów nocześn ie  o d p o w ied zia ln e  s tan o w isk a . Ż y­
w io łow a p o trze b a  n a u k i o p an o w ała  C Z Ł O W IE K A  rad zieck ieg o , W  ty m  jes t 
jego  w ie lk a  s iła . ^  ^

P ro b le m y  A k c j i S o c ja ln e j w  S ł.  Z je d n o c z o n y c h  A . P. w  1 9 4 7  r.

W  now orocznym  przem ów ieniu , w ygłoszonym  do K on g resu  S tan ó w  Z je d ­
n o czo n y ch  A . P . P re z y d e n t H a rry  A . T ru m a n  p o d n ió s ł znaczen ie  so c ja lnego  
zab ezp ieczen ia  o b y w ate li w ogólnym  p la n ie  g o sp o d arczy m  p ań stw a . Do 
w zm ocnien ia  za ję te g o  p rzez  niego s tan o w isk a  p rzy czy n iło  s ię  S p raw o zd an ie  
E k o nom iczne  z ub ieg łego  okresu , ja k  rów nież i jego W sk azó w k i B u d żeto w e  n a  
ro k  1947. P rzem ó w ien ia  te  b y ły  p o p rz ed z o n e  g ru n to w n y m i s tu d ia m i R ady  
D o rad có w  E konom icznych  P re z y d en ta , członków  R ządu , a d m in is tra c ji  p a ń ­
stw ow ej i s fe r  naukow ych .

P re z y d e n t T ru m an  ośw iadczy ł, iż w ub ieg ły ch  la ta ch  p ro g ram  so c ja ln y  
by ł n ie ra z  sp y ch an y  n a  „boczny  to r"  p o czy n ań  gosp o d arczy ch . P rz y c z y n a  t e ­
go fa k tu  le ż a ła  w  tym , że p oszczegó lne  p u n k ty  p ro g ram u  so c ja lnego  n ie  w y k a ­
zy w ały  d o sta te cz n ie  silnego  p o w iązan ia  z c a ło śc ią  państw ow ego  p ro g ram u  
ekonom icznego. F a k ty cz n ie  zaś sp ra w y  so c ja ln e  są  in te g ra ln ą  częścią  ogólno- 
pań stw o w y ch  prob lem ów  tak ic h  ja k : p ro d u k c ja , m ak sy m aln e  za tru d n ie n ie  
i s iła  n ab y w cza  obyw ateli. K s z ta łtu ją c  ż^c ie  sp o łe cz n e  w k ra ju  n a leży  sobie 
zdaw ać sp raw ę  z tych  zależności.

O ch ro n a  bezrobocia , n a p rzy k ład , je s t obecnie p o jm o w an a  jak o  u p ra w n ie ­
n ie  jed n o s tk i, ra cz e j, a n iż e li  jak o  a k t  dobroczynnośc i, n a leży  je d n a k  w yrob ić  
p rz ek o n a n ie , że a k c ja  ta  u trw a la  s iłę  nab y w czą  m as, i ty m  sam ym  je s t  p e w ­
nym  zabezp ieczen iem  p rzec iw k o  silnym  i nag łym  dep resjo m , p rz y  czym  w tó rn e
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m om enty  p o d a tk o w e, to w arzy szące  tej a k c ji  m a ją  ogólne g o sp o d arcze  zńaćże- 
n ie  w życiu  p ań stw a . System  3/ 2 pen sy j i re n t s ta rc z y c h  poza  d z ia łan iem  czy ­
s to  h u m an ita rn y m  rów nież  w yw iera  s iln y  w p ływ  n a  u n o rm ow an ie  s iły  n a b y w ­
czej na  ry n k u  k ra jo w y m . P o d o b n ie  i s łu ż b a  zd ro w ia , a  w w iększym  jeszcze 
s to p n iu  o św ia ta  i w y k sz ta łcen ie  zaw odow e, są  śc iśle  zw iązane  z w y d a jn o śc ią  
p ra c y  w  p rzem y śle  i w ro ln ic tw ie .

P rzem ó w ien ie  P re z y d e n ta  w zw iązku  z pow yższym  g ło siło  zasad ę , że 
p ro g ram  a k c ji  so c ja ln e j w in ien  być uzn an y  za  jed e n  z trzonow ych  p u n k tó w  
p ro g ram u  p ra c y  na ro k  b ieżący , i to  n ie  ze  w zględów  ad m in is trac y jn y c h , lecz 
ogó lno-państw ow ych . Z ało żen iem  pań stw o w ej a k c ji  so c ja ln e j n a  ro k  b ieżący  
w inno być: —  usu n ięc ie  u czu c ia  n iepew ności, c iążącego  n a d  człow iek iem  p ra  
cy —  n ie  ty lk o  d ro g ą  b ezp o śred n ich  zarząd zeń , zm ie rza jący ch  do ro zw iązan ia  
sam ych  sp raw  z a tru d n ie n ia , —  lecz p rzez :

a) ro z sze rzen ie  system u  u b ezp ieczeń  so c ja ln y ch ,
b) p o p raw ę  w aru n k ó w  m ieszkaniow ych ,
c) od p o w ied n ią  rozbudow ę s łu ż b y  zd row ia, o raz  w reszcie  p rzez
d) u s ta le n ie  w y so k o śc i m in im alnych  w y n ag ro d zeń .

P ro je k to w a n a  J s ta w a  o Z a tru d n ie n iu  (E m ploym en t A ct) zw iąże p o czy ­
n a n ia  sp o łeczn e  z o d p ow iedn io  w ażnym i k o m ó rk am ijw  sk a li p aństw ow ej i, n a ­
d a ją c  im o d p o w iedn ie  zn aczen ie  w ogólnym  g o sp o d arczy m  p lan ie  pań stw a , 
tym  sam ym  zażeg n a  b rak i, is tn ie jąc e  d o ty ch czas w u staw o d aw stw ie  a m e ry ­
k ań sk im  w ty m  zak re s ie

N a ty ch m iast p o  p rzem ó w ien iu  P re z y d en ta  T ru m an a  do K o ngresu  Stanów  
Z jed n o czo n y ch  S e n a to r  R o b e rt A . T aft, R ep u b lik an in , i S e n a to r  J .  W . F u ll-  
b rig h t, D em o k ra ta , p rz y s tą p ili  do o p raco w an ia  uzgodnionego  p rzez  obie P a r t ie  
te k s tu  now ej u staw y , zap o w ied zian ej p rz ez  P re z y d en ta .

D la  n a leży teg o  zro zu m ien ia  a k tu a ln o śc i teg o  p ro b lem u  w S tan ach  Z je d n o ­
czonych  p a m ię ta ć  n a leży , że z k a tak lizm ó w  dzie jow ych , k tó re  ludzkość  p rz e ­
ży ła  n a  p rze ło m ie  X lX - g o  i X X -g °  w ieku p rz ec ię tn y  ob y w atel am ery k ań sk i 
w ym ieni: W o jn ę  D om ow ą X I X  w iek u  i K ry zy s B ezrobocia  1929 roku , p o m i­
ja ją c  m ilczen iem  obie w o jn y  e u ro p e jsk ie  (n ieraz  zw an e  n iem ieck im i), zarów no  
I - ą  i I l-g ą . T o  też  a rg u m e n ty  do now ej u staw y , w y su n ię te  p rzez  P re z y d e n ta  
T ru m an a  m a ją  być  p rz ek o n y w u ją ce  w znaczn ie  siln ie jszy m  sto p n iu  n iż  to  
m ia ło  m ie jsce  d o ty ch czas, gd y ż  o p ie ra ją  się p rz ę d ę  w szy stk im  na ty ch  p rz e ­
życiach , k tó re  n a jm niej zaw aży ły  n a  d z ie jach  A m eryk i. Z. T.

R a d a  W y k o n a w c z a  M ię d z y n a r o d o w e g o  F u n d u sz u  P o m o c y  D z ie c io m

P o w sta ła  n a  m ocy decy z ji G en era ln eg o  Z g ro m adzen ia  ONZ, w y b ra ła  na  
sw ego p rzew o d n icząceg o  p o la k a  D r-a  L u d w ik a  R a jch m an a . F u n d u sz  P o m o ­
cy D zieciom  o p ie ra  się n a  sk ła d k ac h , ja k ie  o fia ro w u ją  p oszczegó lne  rząd y  
by o kazać  pom oc k ra jo m  zn iszczonym  p rzez  w ojnę.

H. S.

D ru k . „A U T O M A ", W arszaw a , W ileń sk a  7. B-20887.
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